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„ P R Z Y J A C I K L  Ł U D U “
Wychodzi co Środg każdego tygodnia, jako pismo 
polityczne, z urywkami histuryeznemi, luerack.omi, 
x nauki, z sztuk pięknych i r,.oc/.y społecznych. 
1 'rz e tŁ p ła ia  roczna wynosi na Amerykę $ 2,00 

, ,, Półroczna ,, ,, $ 1,00
,, Do Europy ,, $ 2,00

Ogłoszenia handlowe
«uu caia  d .u k u  na rok jeden .
Ka laz tylko
Od drobnego wiersza druku na raz 
Od caia drobnego druku na raz

Ogłoszenia potoczne.
P o d z i ę k o w a n i a  i p c s z u k i w a n i a d l a  abo 

neidó v od cala druku 50 c
P o w tó rz e n i takow ych , c połowę tan ie j.

Listy prosimy adresować:
J .  14 udu ich i 

6 0 2  G R E E N B U 3 H  Sir. M ILW A U K EE WIS.

$ 20,00 
$ 1,50 o. 

25 c.
I  1,00

p i g w o  D L A  p A R O D U  p O L S K I E G . O  W  ^ . M E R Y C E .
9

W y ch o d z i r a z  w t y d i i e a ,  t .  J .  w Nrottę
Pod redakcją I Weńdzińskiego, a nakładem i czcionkami J . Rudnickiego.

( E ntesed at the post offioe. at Milwaukee W is. as second class m atter.)

Ogłoszenia wszelkie dia swoich RodakuW przyjmować bodziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymieniono.

^Soże z b a w  P o l s k ę !

Co słychać w świecie. 
E lM F A  I H \ E  EBĄJE

N I E M O  Y  P O  Ł N O  C N E
Rozszerzenie praw wyjątkowych naprzeciw 

Socyalistom na Hamburg i inne miejsca, rozpo
częło już wywierać zbawienny wpływ na u trzy
manie s'ę podwalin cesarstwa niemieckiego, bo li 
tylko dia tyr-b podwalin owe prawa wyjątkowe 
stanowią. — Z Hamburgu wydalono juć dt) obywa
teli, z Altony 20 fumiłij, a liczne zapozwy do 
opuszczenia miejsc przesiano już do wielu miast 
W Szlezwiku i Holsztynie.

Do wydalonych z Hamburgu należy poseł 
Hartm ann i Auer oiaz cała redakcja Gazety ,,Go- 
richtsze tung “

Socyaliści w Hstm-burgu zamknęli uwoją d ru
karnią i przeniosą ją  w inne miejsce, zkąd swoje 
gazety i broszury rozseluć bedą. W  oatatn.ch 
dniach przyszły takowych całe stósy do Berlina z 
gametami „Zurychski .socyal- D em okrata ,1' ale je 
policja przyatesztowala.

AY Hanowerze skazano współpracowniku ga
zety demokratycznej o obrazę majestatu na rok 
więzioma, a innego na 7 miesięcy zamknięcia w 
fcrteey.

Pruski minister tinasow składając sprawozda 
nie z buddż -tu landtagowi oswituW.ył tęniebardzo 
pocieszną nowinę, ż j  rok zeszły tak b.ed.ik s hudł, 
iż na podpaszenie go Łi zebu nędz e zaciągnąć po
tyczkę 5,0)0,000 marek wynoszącą. — Projekta 
buddtelowe na rok 1380—SI wyrównują dochod z 
rozchodem, ale w rozchodzie jest wiele pozycji 
umieszczonych jako  wydatki nadzwyczajne. Z 
Z 22,300,000 mareK dochodu przeznaczono 1,400,- 
0 0 0  m a r e k  na umieszczenie podatków Wszelako 
nie bardzo to hnrmonizuje z następnein orzecze
niem ministra fiinansów, k tóry  uważa potrzebę 
zwiększenie podatków od słodu, na giełdowe spo 
ku la 'je  i na tycb, którzy są zwolnieni od wojska. 
Dzieje się to podobme, jak z tą powiastka, j o- 
d łuL Której się kloó po jęczmieniu do nieba nira- 
pał, z powrotom jęczmienia nie zastał, w ięc po
wróz z plew kręt ił, po nim na ziemię się spusz
czał, a gdy do ziemi nio stawało, u góry  odżynal 
a na dole sztukował, a na dole sztukował, aż 
wreszcie w kałużę skoczył

Północno n.emcy starają  się naoyó port w 
Marokko naprzeciw Gibraltaru i założyć tam ie 
kolonią niemiecką. Sprawa ta zainteresowała 
inne mocarstwa

FE A NCSA

. I { S T E J A .

Na posidzeniu dolegech j rzemawinł były po
seł z i rancji, baron I lucbncr mi odnowieniem

trójoarskiego przym,erza, twierdząc, że to będzio 
najodpowiedniejszy sposób do załatw ienia sporu 
na wschodzie. K r  co odpowiedział mu minister 
spiaw zewnętrznych, że jak  się zdaje, to rządy 
tak snmo o lem myślą i -wielkio mocarstwa nu to 
bię pewnie w końcu zgo Jzą. Ju k  na teraz to ocze
kują na Ang>ją z jaką  polityką ona na wschodzie 
wystąpi.

A N G L I A -

Liga włościańska w Irlandji niepokoi usta
wicznie Anglją. Przeciw wszystkim naczelnikom 
Ligi wytoczono procesa. Jedni są za tern, ażeby 
procesa były prowadzono natychmiast, bo domy
ślają się, te  rząu będzie chciał takowe odłożyć na 
czas otworzenia parlamentu, eo ma nastąpić w 
lutym, ażeby pi/.oz to niektórym posłom, którzy 
są naczelnikami ligi, przeszkodzić w zasiadaniu 
w parlamencie. Parnell, główny naczelnik Ligi 
obstuje na niezwłoozne rozpoczęcie procesow.

Wszyscy przewódzey ludowi napominają lud 
ażeby tenże szedł zgodn e i ręka w rękę  z sobą, 
guyz uważają czas ten jako jedyną najpomyśl 
mojszą chwilę dia Irlandji, przez k tórą  powinna 
odzyskać swOję wolność! W całym kraju odby
wają zgromadzenia a mówcy prawią o zniesieniu 
pańszczyzny, przytaczając nie ty lko Niemcy a !e 
i Moskwę że i tam ptiń.szyzna zniesiona. —

W okolicy Traloe pizechodz łu uzbrojona 
bunda ze sto luuzi i zmuszała dzierżawców pod 
przysięgą, ażeby nie płacili dziedzicom ugodzonej 
dzierżawy, ale tylko ty le ,  co uważają za naj
przystępniejszą wartość.

W Longhrea wydała Liga mniej więcej na 
stępującą odezwę.

Ważną godzinę przyspiesza czas. Łzami 
zwilżone karty  historji waszego udręczonego kraju 
leżą przed wam: otwarto. Zbierzcie się mężowie 
li la ud czy cy i zapiszcie na karcie historji Waszej 
wolności ,,Bośo zbaw lr l j ,nd ję '“

Do amerykańskich Ii landozykó w wystosowali 
odezwę o wsparcie na k i s z t  t pioceou naczelników 
ligi. Liga demon-Uruje detąd w piewi ym prawny,.h 
granicach i chciałaby zniewolić rząd do zułutwie- 
nia tej kwestji dzierżawczej w zgodny i prawny 
sposób, ale to s*ę pewnie nie da uskutecznić i roz
lew krwi sprawę tę roatrzygnlo, Iso/. na ożyją 
stronę to W ielka kwostja, — Czas ostateczny roz- 
trzygnięcia tego obliczają m ek to izy  tyłko na 0 
miesięcy. W 1 rabstwie Cork ogłoszono już stan 
wyjątkowy.

E  0 3 J A .
Car został leko ruszony paraliżem fsdanjrgo 

zdrowia ma być wąpliwym, co go może skłoni 
albo do złożeniu rządów, 1 uh też powoła następcę 
tronu na współrządzoę W sprawro wschodniej 
zawiadomiła Rosja wielkie mocarstwa, że nie weź 
rfiie dalszego udziału w sprawie wschodniej, dopók1 

■ wszystkie mocarstwa nie zgodzą się na jedno 
Głód da te się czuć w Rosji coraz większy. Cena 
chleba jeszcze raz tak wysoka jak  była dotąd. 
Mak żytniej wielki niedostatek, a A m eryka nie 
może im tejże dosyć nastarczyć.—

T U R C J A .

Konstarnt;/nopol. Wysoka P orta  postanowiła 
zrekrutować 42,lk>0 wojska w Tesfulji i w Epi-us. 
i nu obronę cieśniny DarJanelskiej dostawie 10 
bati-rji artylerji.

; W ca ejsco R za haszy wysłano do Mrutar 
Derwisza baszę. Jes t  on energiczniejszym i sk ła 
nia się więcej naoddauie Dulcygny Czarnogórcora. 
Obrawszy dowó«Jztwo doniósł do wysokiej Porty, 
że Albańczycy trzymują się w uporze i spodzie
wać się należy krwawoge starcia.

G R E C J A .

Grecja fu'-muje 50 nowych batalionów wOj.ska, 
każ (y batalion po 1*00 żołnierza (tfiluster prezy
dent Kumunduros oświadczył, że poi.tyka Grecji 
me będzie się oglądać na Furopę, ażeby ta jej do
pomogła do odebrania przyrzeczonych jej grumo 
konferencją berlińską, ale sama wł isuą p'łą się 
o to postara.

Z  A len  dochodzą wiadomości że Grecki mini
ster .finansów wniósł o zaciągnięcie 88 000,000 
draclimów (franków) pożyczki.

AYysoka P o rta  wysela wojsko i amunicję aa 
granicę Grecji, a że i/iSyeoiu również się zbtoi,

więc pomiędzy ty mi państwami przyjdzie nieza
wodnie do starcia się o granicę Grecji.

A F G A N I S T A N .

Pogło«ki o zamordowaniu księcia w Kabulu i 
o powstaniu, które tamże wj buchnąć imaiO nio 
potwierdzają się. W Kabulu panuje zupełny po 
rządek. AV Kandaharze spodziewają się przyby 
eia wielkiej karawany z Kabulu, co świadczy o 
spokojnem usposobieniu prowincji —

P E R S J A

Urmią ostrzeiiwali Kurdowie, lecz 4000 w oj
ska odparły Kurdów, k tó izy  cofnęli się ku po
łudniowi W ocwodzie Selmos zrabowali Kurdo 
wie 7 wioseit i oicolicę na 20 mil od Tabris, lecz 
ścigani przez wojsko perskie idą w rozsypkę i 
poddają się częściowo Persom. —

A F R Y K A

Z zachodniego wybrzeża Afryki donoszą o 
śraerci gubernatora „Wydacho, Chaca. Przy 
grzebaniu zwłok jego pogrzebano także jednego 
człowieka ku ofiarze bogom, a król rozporządził 
czterotygodniową żałobę, przez k tó ry  to czas ma 
być ściętych 200 do#vódzoów. Pomiędzy tym dzi
kim jeszcze ludem panuje ten pogański zwyczaj, 
ze przy śmierci jakiego wysokiego urzędnika ofia
rują ludzi na przebłagana bogów pogańskich.

F o iiiitn io w a  l u i e r j  k a .
Posłowie arnerykhńsoy z Chili i Peru donieśli 

do Washington^, że ich usitowan a do pogodzenia 
tyrch państw spełzfy na niczem.

k r o n i k a " -KOŚCIELNA.

Gniezno. Z początkiem p-zyszłego ro
ku  obow ęzyw ać  będzie duchowieustwo 
obu archidyeeezyi poprawne offieium P a 
tronów  Polski i Szwecyi, wydane z apro
ba ta  A rcypasterza i śyr Kongregacji Ob
rzędów przez Pusteta, w Ratysbonie. Eg- 
zeaiplarz doda tku  do Brewiarza kosztuje 
3 ui., doda tku  do mszału, k tó ry  także 
niebawem się ukaże, uieeo mniej koszto
wać bedzi-e. Chcąc uboższym z ducho
wieństwa arehidyecez/alnego przyjść w po
moc, a  zarazem z miejsca wygnania po
nowny dać im dowod swej pamięci i oj- 
cowsk.ei pieczołowitości, postanowi! X. 
K ardynał Ledóuhowski celem Krzpłatnego 
rozdania między nich zakupić i rzeczywi
ście zamówił u  wydawcy po 400 egzem
plarzy powyższego dodatku  do brewiarza 
i mszału, k tóre  w krotce  będą złożone u 
wydawców rubrycel, X . Wróblewskiego 
w Poznaniu  i Ziółkowskiego w Grnieźnie. 
Księża pragnący korzystać z tego wspa
niałomyślnego d«ru, zechcą zgłosić się dc 
wymienionych księży rubryoelistow, k tó 
rzy im po egzemplarzu patronów wraz z 
rubrycelą swego czasu nadeślą. Jeżeliby  
sobie zas życzj li wcześniejszego przesłania 
zechcą dołączyć 1 -5 fen w znaczkach po
cztowych na portoryum  1 opakowanie.

b-ąd trzemeszeński w dniu 7 z 111 
skazał wyrokiem swym księdza Rom ana 
Kucnera z Krzywina za sprawowanie czyn 
ności duchownych w 38. przypadkach na 
1 140 m rk. luo 19(4 dni więzienia. Kie- 
do/iczono uaw et jednego miesiąca, k tóry  
X Kucoer przepij Jteił w nledczem więzie
niu.

W Żegocinie w niedzielę tożańcową 
obchodzono uroczyście stu le tn ią  pam iątkę 
ogłoszenia obraz : Matki Boskiej, zuajdu- 
jącego się w kościele tamtejszym, przez 
X. A*rybiskupa Ostrowskiego, jak o  łasKa- 
n:i słynącego. ' %. prob, Łukaszewicz przy
był z kom panią ierkow ską, k tó ra  przynio
sła gwiazdę srebrną jako  - wotum na do
wód nabożeństwa, jak ie  ma do Maryi. 
Prócz tego złożono na  ołtarzu wielkim 
poduszkę do mszału a każde bractwo pe
wną ilość świec wojskowych.

W ydział karny sądu pdskiego skazał 
> llosta. wikarego w Psciu, za wykony-

„ F l ł Z I  J A G I E Ł  L U D U "
Puhlishe-.l once a week oń AYeóuesdaya.

U i.s,.a Pul.sli poutieul, historical, iitenuy. aTi 
ealiiical, artificiuly aad c01.11 mouily uews paper.
S u b s c r ip t io n  one rear for America $ 2 00

,, ,, 3ix iiioalhs ,, ,, $ it-.OO
,, ,, Eor Europę $ 3,00

A t l i e r t i s l u g  r a t e s .
B u s i n e s s  i nse  rt i o 11 one inek T>er year $223,00 

,. ,, on iitcłt once $ 1 50
Co n- m o n  i n s e r t i o u  smali line 25 c,

,, ,. ,, ,, iuch $ 1.00
A e k n o w le d g m e u ts ,  l u ą u i r y  s e a r c h e s  

for the s ubecji bur* m e iuch ence 50c.
Repeetedly at half piice

Ali I-eiters should be addreseod to:
J .  l t u d n i e k i  

GREENBUSH Sir MILWAUKEE WIS

wauie czynności duchownych po śmierci 
proboszcza przed ogłoszemem ustaw y lip
cowej w 20 przypadkach na karę  100 m  
lub 10 dni więzienia P roku ra to r  był 
wniósł o karę 290 111. lub 29 dni więzie
nia.

W  nocy z 8go na 9go z. m. p-orun 
uderzył w kościół (pod lvrzywin.ein), zer
wał konduk to r  (gromocitron), przed 4ma 
łaty  zaciąguiony. ale nie zrobd innej szko
dy prócz tego, że w sku tek  ło sk o tu ’ po
w ypadały  w calem probostwie szyby z 0- 
kien. Jest to już  óty wypadek uderze
nia piorunu w ten kościół pok lasz to rny ; 
r. 1692 zubił on grającego w czasie nie- 
szpór braciszka B enedyktyna. Tej samej 
nocy b. r. uderzył piorun też w wieżę 
kościoła w Oleśnicy, k tó ra nieco uszko
dzoną została.

WarnratsJcą dyecezya. Katolickie To
warzystwo ludowe w Brunsberdze posta
nowiło znowu do sejm u pruskiego wysłać 
prośbę o zniesienie ustaw  majowych.

W  Wusen dnia  l2 g o  z. m, um arł  0- 
patrzony S akram en tam i św.ętem i X . F. 
Engiick:

Łonrdts. Była królow a hiszpańska 
Izabela, m atka  teraźniejszego kroia hisz
pańskiego Alfonsa, wybiera aię tu  dotąd 
na pielgrzymkę.

P a ry i. Nunoyusz apostolski. X. A r  
cybiskup Czacki pobłogosławił dnia 23 z. 
m. w swej kaplicy związek m ałżeński po
sła hiszpańskiego przy rzeczypospolitej 
francuskiej hrabiego Benoniar z parmą de 
la Torre  d ‘Ayllon. św iad k am i byh R a
do witz i poseł hiszański przy dworze bel
gijskim MĆrry de Ea ] kuzyn nowożeńca-

J e / i T R  A M / i T O R L K I

To w. ̂  Gminy Polskiej u *
w

oUbędzie aię 

w Niedzielę dnia 21. Listopada 1880 
w V « B W A E R T 8  T U R N  - H 1 Ł1

przy 12 tej ulicy blizko Halsted.
Odegrane bplzii :•

EM IGRACJA CHŁOPSKA.
Obraz Draruauyezny Ludowy w pięcia Akut A

— przez —
W . L  A n^zyca.

U r  euczony nagrodą Ludową na Kon-knrsie L a -  
kowskim 1876 r.

Poezipek o goaziaie Sej wieczorem, lecz k:i?a »twaata 
od godziny 7 ej.

Bilotoff nostiić niożiiu u kaUjera Gmmy P o l
skiej ob. p. Kc-ciemskiego 2 10 AA Taylor atr. i przy 
kasie.

P-) skońe-.cmeni przcJ.HincientH

15 A  3 L !
Uo iiezDi.go w%jióludf,ialu zaj,raszn upizeju:ie 

__________________________  Kotrr fr i

F R A N K G R A M S
-A gem  od

UHltlttMtMWWl
poleca się Szanownej Eolskiej Publi-izuości. 

5 7 0  M anie u l. M ilw au k ee.

SFfstr ob u w ia  szew ek iego d ia
Mężczyzn i Niewiast

662 Seęond Ave. Milwaukee AVL*.
poleca się ze swym wyrobem, oraz ze

N K  L  A I i  k  yg
Aotowytb zapasów obuc ia  Szauownei ItP .k.i  
Publicznoś'. .

A r c y b i s k u p  w  P a r y ż u ,  k a r d y n a ł  G i u b c r t  o d o  

b r a l  o d  p a p i e ż a  P i s m o ,  w  k t o r e a s  P a p i e ż  p o c h w ' u l a  

d z i a ł a n i a  b i s k u p ó w  w  o b r o n i e  s t o w a r z y s z e ń  k a t o  

l i c k i c h ,  i m e  t a i  o b a w y  ż e  w y n i k n ą ć  m o g ą  z ł e  

n a s t ę '  s t w a  z  j > r z e ś l a e k « > w a « i a  r z ą d o w e g o .  P a p i e ż  

u b o l e w a  i . a d  t e i n  ż e  m . n i s t e i i u i n  n  e s ł i i s z n i e  n o j  

S t ą p i ł o ,  o d r z u c a j ą c  r o p o r z ą d z e n i e  r z ą d o w e ,  n a  

m o c y  k t u r e g o  z a k o n y  m i a ł y  p o d p i s a ć  w n i o s k i  O 

u z n a n i e ,  —  a  u w a ż a  z u  s ł u s z n y  o b o w i ą z e k  s t a w a *  

w  o b r o n i e  | > r a w  k o ś c i e l n y c h  —

\ V e  w s z e l k i c h  d e p a r t a m e n t u c b  n a  p r o w i n c j i  w v  

d a t n j k  m o u z n a n e  z a k o n y ,  a  t e  j i r o t e s t u j ą  i t y l k o  

p r z e z  G w a ł t  u s t ę p u j ą  —  A r c y b i s k u p  T u l u a k i  u d a ł  

s i ę  o s o b i ś c i e  d o  k l a s z t o r u  O O .  N a j ś w i ę t s z e g o  s e r c a  

J e z u s o w e g o  i p r o t e s t o w a ł  t a m ż e  o s o b i ś c i e  p r / . e c  w  

w y d a l e n i u  t j m t i ż e -

AA' ,M a r s y l i i  u d a l i  s i ę  p r z e w a ż n i  k a l o l u y  o b y  

W i . t e l e  d o  P r e f e k t a ^  p r o t e s t e m  n a p r z e c i w  r o z p o 

r z ą d z e n i o m  m a r c o w y m ,  k t ó r y  i t n  z a g r o z i ł  a r o i z -  

t e m  j a k o  b u r z y c i e l o m ;  l o c z  c i  o d p o r  e d / . i e l i ,  i i  

m e  s ą  b u r z c i e l a m i  u i e  p r o t e s t u j ą  t y l k o  p r z e c i w  

r o z p o r z ą 4 z e , t : o n i .  m e  z a ś  p r z e c i w  p m w u ,  i s p o r z ą  

d z i l i  p i ś m i e n n y  p r o t e s t .  T a k i e  p  ś - m i e u n e  p i o t e -  

B t a  z a k ł a d a j ą  • w  P a r y ż u  i p o  w s z y s t k i c h  i n n y c h  

m i e j s c a c h ,  k t ó r e  l u d  g r o m a d n i e  p o d p i s u j e .

Gazeta „ I . a C!o m m u n e “  p r z e s U i f a  wycho I z i ó  
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Z KW IATKA NA K W IA T EK
Obrazki z życia warszawskiego,

napisał
A ltU A D JU b K  K L E t a S E W S K I .

Ciąg dalszy.

—  T u  w W arszawie, przyszło by to 
m oże z trudnością —  ale w Krakowie, 
albo gdzie dalej jeszcze dalej, naprzykład 
w Dreźnie, sądzę że dla samej oryginal
ności pom ysłu zgodzi się na wszystko —  
Zresztą przez drogę będę m iała  czas do 
tego  k roku  ją przysposobić. Kiedyż s ta 
nowczo wyjeżdżamy ?

—  Tak, j a k  powiedziałem, wy p ą je -  
dziecie w sobotę i zatrzymacie się w K ra 
kowie. Dla usunięcia wszelkich podej
rzeń odprowadzę was tylko na kolej, zaś 
wieczorem zaproszę do siebie k ilkunastu  
znajom ych na karty . Będziemy grać ca- 
ią  noc —  potrzebuję dużo wygrać —  a 
w niedzielę rannym  pociągiem, zdążę za 
w am i i dalej pojedziemy już razem.

  Bardzo dobrze —  ale wspomniałeś
<3 wygranej —  czy nie masz innych pe
wniejszych funduszów na koszta podróży 
naszej?

—  0  pieniądze nie troszcz się pani; ja 
m am  jeszcze pięćset kilkadziesiąt rubli, z 
tych  mogę dać pani dwieście, spodziewam 
się, że powinno wystarczyć, tein bardziej, 
że i Szawlewica da drugie tyle jeźłi nie 
więcej dla Maryni.

  O! kochany ojczulek znalazł się po
p a ńsku  prawdziwie: wręczył mi już we- 
x e l  na  P a ry ż  na £,000 franków, a na tę 
podróż m a dać cały tysiąc rubli. Po jm u
jesz pan jednak, że to nie nasze p ienią
dze.

Uśmiechnęli się oboje.
W  tej chwili weszła pokojów ka i po

d a ła  list Juliuszowi.
—  K to  to przyniósł? zapyta ł rzuciw

szy okiem  na adres i m imowolnie przy- 
t e m  zadrgnąwszy.

 . J a k iś  nieznajomy; przechodziłam
przez sień, kiedy dzwonił do pańskiego 
m ie sz k an ia .

—  Czy czeka na odpowiedź?
  Nie, odszedł zaraz, a ja  wcale nie

m i a ł a m  ochoty  zatrzym ywać go, bo mu 
o k ru tn ie  zle z oczu patrzało.

  Dobrze, możesz już odejść.
Rozerwał gwałtow nie kopertę , pod

szedł do okna  i z widocznem niezado
woleniem odczytał list.

W  liście s ta ły  tylko te słowa: >j
—  „Dziś wieczorem czekam  na  ciebie 

u  Teklusi “ Szym on.
  Czy co nowego? zajiytała  Em a.
  Kie, ale będę musiał wyjść na m ia

sto.
  To wynoś się, bo przyznam  ci się,

mój drogi, że i j a  już myślę wstać. —  
Ł óżko  twojego sąsiada strasznie po k a 
w a l e r s k o  tw arde ! Niepodobna długo na 
n iem  wyleżoć.

Po  rozstaniu się z p iękną  wspólnicz
k ą  Kęcki udał się prosto do ratusza, i 
obejrzawszy się czy go k to  nie widzi, do 
w ydzia łu  śledczego wstąpił.

Naczelnik wydziału przyjął go ja k  
dobrego znajomego.

  Co kochanego pana do nas sp ro
wadza? zawołał podając m u krzesło i 

jednocześnie  częstując gościa wybornem  
ham burgsk iem  cygarem .

  T a  sam a co zawsze hislorja  —  jest
znow u  w W arszawie.

—  W ar j a t ! widocznie świerzbi go s k ó 
r a !  W ięc czego pan  sobie życzysz^ —  
Czy m am y go wyprosić grzecznie z W a r
szaw y, czy też zam knąć na dobre?

—  Ani jedno, ani drtigie; miejcie gu 
tylko na  oku; zależy mi bardzo na tern, 
żeby nie pozostał w W arszawie 'do  nie
dzieli. 1 !•

— Gdzie stoi?
—  Tego nie wiem; m am y się uziś 

wieczorem spotkać u Teklusi. Nie chciał
bym przecież wywołać jeszcze żadnej a- 
w antury .

—  Bądź pan  spokojny. Jeżeli  dziś 
jeszcze wyjedzie, co bardzo je s t  możeone, 
a jen t  mój k tó ry  będzie w kawiarni, nie 
zbliży się naw e t  do niego. G dyby jed 
nak chciał zostać tu  dłużej, w ypersw adu
ją m u to z całą grzecznością i w y tran -  
sportu ją  za pierwszą lepszą rogatkę.

—  Serdecznie dziękuję panu  naczelni
kowi.

—  Za mało, kochany panie, za m alo . 
T ak a  drobna jedynie  ty lko  koleżeńska u- 
słnga !

Ju liusz  nic nie odpowiedział na  ten 
kom plem ent, pożegnał ściśnieniem ręki 
naczelnika i opuścił bióro z zachowaniem 
tych samych ostrożności j a k  przy wejściu 
do niego.

Wieczorem znalazł się pierwszy na 
schadzce; u Teklusi zapalano dopiero 
lampy

—  Będę cię prosił o moje 600 rubli 
rzekł po przywitaniu się z PrzyjaciólKą.

Czy ich zaraz potrzebujesz? odparła  Te- 
klusia z pewnem  niezadowoleniem, 
zaraz albo co?

—  Bo widzisz nie m am  ich w domu, 
dla bezpieczeństwa, złożyłam w kasie o 
szczędności, ale jeżeli chcesz mieć konie- 
czu le . . .

—  Pow tarzam  ci, że potrzebuję n a ty 
chmiast ! —  zawołał K ętsk i z przytłum io
nym  gniewem.

—  Ł atw o to powiedzieć natychm iast, 
ale trudniej -Wykonać, —  przekomarzała 
się pięttna Teklusia  —  w piątek pienią
dze wypowiem, a- we wtorek mi je  wy
płacą.

G łupia  jesteś ze swoim piątkiem  j a k  i 
w torkiem! krzyknął Kęcki uderzając w 
bufet pięścią tak, że aż wszystkie szklan
ki podskoczyły —  ja chcę zaraz!  ro z u 
miesz mnie ?

— G łuchy  by zrozumiał taką  delika
tn ą  m owę! ale cóż ja poradzę na to ! — 
C hcesz ! —  dodała po pew nym  namyśle 
—  oddam  ci wszystko co m am  u siebie 
vv d o m u !

—  D a w a j !
Tek lusia  zaczęła szukać pieniędy; 

wyjm owała je to z kieszeni, to z w ore
czka przyszytego pod suknią , to z za go
rsu, zo szafki, wreszcie i ze szufladek w 
bufecie, a była to najrozmaitsza moneta: 
papiery  większe i mniejsze, ruble, pięcio
złotówki i pólruble srebrne, k ilka  sztuk 
półimperjałów i dukatów , dwuzłotówki i 
z łotówki nakoniec. K iedy  już  w ypróżni
ła wszystkie skry tk i,  zaczęła liczyć p ie 
niądze.

—  Czy to już wszystko? —  zapytał 
niecierpliwie Juliusz.

—  Wiesz dobrze, że cały m ają tek  mam 
zawsze przy sobie —  pięćdziesiąt, s ied in -  
dziesiąt pięć, ośmdziesiąt pięć, dziewięć
dziesiąt. . . .

—  Czekaj, pomogę ci, będzie prędzej.
Po  obliczeniu znalazło się trzysta

dwadzieścia siedm rubli i 5 złotych.
—  Bioię trzysta  dwadzieścia —  prze

mówił sucho Juliusz, odsuwając resztę —  
a pam iętaj, ażebym  na ju tro  miał na  j u 
tro pozostałe 180.

— Ciekawam z kąd ci je wezmę, c h y 
ba żyda zabiję czy co?

Juliusz  spojrzał, j a k b y  chciał ją  prze
bić wzrokiem —  spuściła oczy nic już  
nie odpowiadając.

Od chwili, we drzwiach cichutko u- 
chylonych s ta ł  nieznajomy m ężczyzna 
lat około 60. 1 j

S ta ł  i porządliwem ok iem  rzucał na 
kupkę  odliczanych pieniędzy. K iedy  już 
Juliusz schował swoją część do kieszeni, 
odezwał się z g łośnym  śmiechem:

- -  Ha, ha ha! nie przeszkadzam pań
s tw u  w miłem zajęciu! proszę się nie że
nować! niech się wam zdaje że nic nie
w idz ia łem ! ha, ha, ha ! 
zam knął drzwi za sobą, podszedł do b u 
fetu i wyciągnął swoją rękę  do J u l iu 
sza.

—  No, i cóż? nie poznaliście mnie, 
czy co? mówił dalej, nie doczekawszy 
się żadnej odpowiedzi. M usiałem się ba
rdzo zmienić, ale co to się i dziwić te 
mu! człowiek w ciągłej pracy nie może
tak świeżo wyglądać ja k  prześliczna z a 
wsze panna Tekla, albo jak  ten kochany 
pieszezoszek Juliusz , ha, ha, ha!

—  Doprawdy, gdyby nie twój głos, ni- 
gdybyin cię nie poznał Szymonie, prze
mówił nareszcie Kęcki. Cóżeś zrobił ze 
swojemi ciem nem i włosami?

—  Posiwiały  braciszku, ; posiwiały od 
kłopotów i pracy —  odparł nowo przy
były, śmiejąc się bezustannie.

Rzeczywiście, długie  jego  błąd k ę 
dziory s ta rann ie  podwinięte, nie mogły 
być nigdy c i e m n e m i , n i  też nie zdradza
ły bynajmniej siwizny.

—  P a n  Szymon zawsze w dobrym  h u 
morze, zawsze lubi żartow ać —  dorzuci
ła Teklusia.

— Tyle naszt-gu uo się pośmiać; może
my na tym  biednym  padole płaczu i 
zgrzytania zębów —  odparł seuteneyona- 
lme Szymon.

—  Mogę panu  służyć wódeczką ?
—  1 owszem, rozumie się, a masz pa

ni co porządnego, naprzyk ład  szpagató- 
wkę? - -

—  Szpagatów ki nie m am  —  odpowie
działa z wdzięcznym uśmiechem —  ale 
mam kim m el trzeci num er.

— Głupstwo! romanse! to już wolę 
kieliszek araku. A ty, zwrócił się do J u 
liusza nie napijesz się ze m ną ?

—  Nigdy araku  nie piję !
. .  P an icz !  —  m ruknął Szym on. W y

chylił kieliszek, postawił go na bufecie i 
rzekł do Teklusi:

—  Każ nam  podać do gab ine tu  po n -  
czu, ale mocnego i gorącego i niech nam 
ld k t  nie przeszkadza; m am y  dużo do po
m ówienia z Juliuszem .

X IX .

Povfne ' zwierzenia.
G dy zasiedli wygodnie  w gabinecie, 

Szymon wypił duszkiem  pół szk lanki pon- 
czu i zaczął w te słowa:

—  Przybyłem  tu  . . .  .
—  W łaśnie  chciałem cię o to zapytać 

—  przerwał m u  Juliusz.
—  Ju ź b y ś  się dowiedział, gdybyś mi 

nie przerywał; p rzybyłem  tu jedynie w 
twoim interesie.

—  Zbytek łaski.
—  Proszę cię, nie odżywaj s ię . W 

roku tysiąc ośmset czterdziestym . . .
Kęcki zerwał się j a k  oparzony.

— Znow u! zawołał trzęsąc się z g n ie 
wu.

Szymon podniósł sie zwolna, silną 
dłonią zmusił go aby  znowu usiadł i wra
cając na  swoje miejsce, mówił dalej z 
krwią zimną:

—  Nie chcesz m nie s łuchać? wolisz 
więc może, żebym  opowiedział to gdzie 
indziej . . . .n ap rzy k ład  w policji. . . .dodał 
ciszej, oglądając się.

—  Mów ju ż  co chcesz, ale kończ prę
dzej, bo zabrakknie  mi cierpliwości — 
odrzekł Juliusz , zapalając cygaro i wspie
rając głowę ua obu dłoniach.

i —  Mówiłem zatem, że w owym roku, 
gdy po raz pierwszy poznałem cią w in 
teresie, podobałeś mi się bardzo; zimna 
krew  twoja, przytom ność umysłu, spry t 
do zatarcia  wszystkich śladów, robiły mi 
nadzieję, że chociaż bezpośredmo nie 
przyłożyłeś ręk i do dz :eła, spółka nasza 
może nam  najświetniejszą zapewnić przy
szłość W tenczas zaraz zrobiłem ci pe
wne propozycje, na k tó re  ty  j e d n a k  ni© 
chciałeś się zgodzić.

—  1 do dziś dn ia  jeszcze nie żałuję 
tego.

—  Któż to może wiedzieć. Dość, że 
podzieliwszy się zarobkiem rozstaliśmy 
się. Ty wróciłeś do Warszawy, j a  zosta 
łein na prowincji. Z pięćdziesiąciu tysią
cami w ręku  zdawało mi się, że mogę 
zostać porządnym człowiekiem, ale mc 
mi się już  nie wiodło. Próbow ałem  ro
zmaitych zajęć, kupiłem  folwarczek i po 
kilku latach m usiałem  sprzedać go ze 
s tra tą  —  dzierżawiłem zajazd straciłem i 
na  nim; w czasie kam panji węgierskiej, 
kiedy inni majątki robili na wołach j a  z 
torbam i prawie na nich wyszedłem —  w 
końcu handlow ałem  końm i aż przyszło 
do tego, że kiedyś ty  hulał w tow arzy
stwie wielkich panów, j a  zmuszony o k o 
licznościami uciekałem  się do —

—  Do mojej sakiewki.
—  I tak  bywało —  ale bywało i go

rzej.
—  Cóż mnie to wszystko może obcho

dzić ?
—  Cierpliwości; przyjdziemy i do cie

bie, wprzód jed n a k  muszę moją historję 
skończyć. Ale szklanki ju ż  puste a w 
gardle su c h o .

Juliusz  zadzwonił łyżeczką w szklan 
kę, a za chwilę podano im świeży za
pas ponczu. P o  odejściu dziewczyny m ó
wił Szymon dalej:

—  Było to podczas kam panji w ęg ier
skiej. Dostarczając woły dla wojska za
poznałem się z pew nym  majorem, k tó ry  
przykom enderow any był do komisji po
wiatowej. Poczciwy to był człowiek ten 
major Mołczanow! Rozmiłował się we 
innie i nieraz całe noce spędzaliśmy prry  
kieliszku. Kiedy był w dobrym  h in n o -  
rze, a zdarzało m u się to zawsze przy 
czwartej lub piątej butelce, opowiadał mi 
zwykle różne zdarzenia ze swojej służby 
żołnierskiej. Nie były to bardzo c ieka
we opowiadania, ale jedno z nieb u tkw i
ło mi w pamięci. W  i o k u  1831 Mołcza- 
now będący wówczas podporucznikiem, 
znajdował się w pewnej utarczce, podczas 
k tórej cala wieś poszła z dym em . Pod 
koniec już walki odcięty od swojej kom 
pan)!, znalazł się w ogrodzie dworskim, 
naraz przeraźliwy krzyk  obił się o jeg o  
uszy, odwrócił się i w jednem z okien 
płonącego dworu ujrzał młodą kobietę z 
dzieckiem na ręk u  —  płomienie już  j ą  
ogarniały. Młody podporucznik rzucił się 
bez nam ysłu  ku oknu, jedną  ręką w yr
wał kobiecie dziecko, drugą podał jej s a -  
moj i pomógł wyskoczyć do ogrodu. Po 
kilku m inutach  dano hasło do odwrotu . 
Mołczanow nie chciał opuścić ocalonych 
przez siebie i za zezwoleniem dowódzcy 
złożył m atkę  z dziecięciem na oficerskim 
furgonie. Maszerowali trzy dni i trzy no
ce bez odpoczynku. W  ciągu tego m ar
szu kobieta  zm arła  me odzyskawszy ani 
na cliwiłę przytomności. Trzeba się by
ło z dzieckiem rozstać. Mołczanow po
wierzył je  niejakiej Olszewskiej, żonie u- 
rzędnika w m ałem  miasteczku, w którern 
właśnie obozowali.

Dalszy c-iągnast.

Poważamy się donieść Szanownej Publiczności, żę odebraliśmy wielki zapas Flaneli. Ten bardzo ważny artykuł 
na jesień i na zimę spowodował nasiżeśmy zakupili bardzo tanio znaczny skład flaneli i sprzedajemy takową po najtań
szych cenach. Wybór tejże jest  daleko większy aniżeli dawniej mieliśmy. Radzimy więc Szanownej Publiczności ażeby 
przyszła do nas i przekonała się że u nas jes t  najlepiej Flanelę kupić, ponieważ mamy wielki jej wybór i ceny bardzo 
umiarkowane. — Przyjdźcie i przekonajcie się sami.

P a n  U O  W  A S  C  E  IŁ  W  E X  & I i  I  je s t  gotów każdego czasu Publiczności przedłożyć i przekonać że ceny są bardzo nizkie.
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A K T A  M JSCZENSkiJS
Kok 1863—1864.

przez Boledaivi.tr.

Eminowicz W ładydaw , wieku Jat 26 
rodem  ze Lwowa, syn Michała i Ju lj i  z 
Sobolewskich. Od dzieciństwa wzrastał 
w  patryo tyeznym  uczuciu, ju ż  w roku  
1848 pokazał swój zapał i gotowość w 
niesieniu usługi krajowi, gdy podczas 
bom bardowania  Lwowa mając la t  11, ca
łą  noc pom agał w stawianiu barykad . W 
roku  1854 przed k rym ską  wojną, gdy za
b łysła  nadzieja walki z Moskalami, wstą 
pił do wojska austryackiego, z gorącem 
pragnieniem  wyćwiczenia się w rzemiośle 
wojennem, aby  później w danej chwili 
być gotow ym  i zdolnym do służenia spra
wie swej ukochanej ojczyzny. W  roku

wsząd przez moskwę i do granicy gali - 
cyjskiej przyparci. W Czasie Nr. 210 
znajdujemy raport  urzędowy Eminówieza 
k tó ry  powyższe, szczegóły o potyczkach z 
21 i 23 Sierpnia potwierdza; donosząc 
o stracie pod Wirem 25 w zabitych i 60 
rannych. Nieprzyjaciel miał ]>onieść zna 
cznie większe straty, a mianowicie p o 
legł tam 1 major i 1 kapitan.

Po nieszczęśliwej tej potyczce. Emi
nowicz udał się po dalsze instrukcje do 
Warszawy. W uznaniu swoich zasług zo 
stał mianowany podpułkownikiem i tym 
czasowym naczelnikiem wojennym woje
wództwa Sandomierskiego, aż do przyby
cia pułkownika Zwierzdowskiego (Topora). 
Gdy na tem  stanowisku zebrał oddział 
złożony z 1,200 ludzi, dobrze odzianych 

uzbrojonych, i zaopatrzony w dwa dzia
ła, pa rtya  nieprzychylnych sądząc go zwo-

1858 został oficerem. Na pierwszą wieść lennikiem upadłego Jordana, postanowiła 
„  1863 roku porzucił służbę I P ^ b a w jć  go powierzonej m u władzy. Ge-o powstaniu . ___
austryacką, i udał się do obozu Langie- \ ner&\  B ° s&k mianowany w tym  czasie 
wicza do Goszczy. Przydzielony tam że naczelnik,cm wojennym na  trzy wojewoda- 
do oddziału Czachowskiego, dzielił z n i i J twa’ ozv to fałszvwie obiasmonv. ozy te iczy to fałszywie objaśniony, ozy też 

źle uprzedzony co do Eminowicza, wsku
tek  nieporozumień z nim wynikłych, od
ją ł m u bez sądu stopień podpułkownika 
i komędę oddziałów, wysławszy go na 
organizatora powiatu Sandomierskiego. Z 
różnych źródeł dochodzące nas co do te
go faktu  objaśnienia, częścią mylne, a czę
ścią wątpliwe, nie pozwalają nam  stano
wczo orzekać o jego doniosłości, zwłasz
cza że sąd o nim w zakres naszego dzie
ła nie wchodzi; poprzestajemy więc na je 
go prostem przytoczeniu, i przechodzim 
do dalszego przebiegu czynności Ernino- 
wicza.

Dzielny wódz ten, ulegając rozkazo-

U w a g i  G o t i n c .
Podajem y  niniejszem do publicznej 

wiadomości, że w południowej stronie m ia
sta otworzyli B R A C I A  Z IM M E R M A N N  
nowy skład ubiorów dla mężczyzn i ch ło
pców. J e s t  to  wielka wygoda dla tej 
pułliczności, k tó ra  od Br. Z im m erm ann u- 
biory kupuje, albowiem przez otworzenie 
tego składu oszczędził dla kupujących k a 
wał znaczny drogi, k tó rą  do głównego 
handlu  w mieście odbywać musieli. Skład 
ten  urządzono pod No. 339 Grove ul. ty l
ko troje drzwi na południe od National 
Ave.,zyli od ulicy Elisabeth .

Bracia Z im m erm ann zaopatrzyli skład 
ten w wielki wybór rozmaitych i tanich 
ubiorów męzkich i chłopczęcych, i urzą
dzili go ku  wszelkiej wygodzie publiczno
ści zwłaszcza ku  publiczności polskiej bo 
można się sam rozmowie i po polsku.

OGŁOSZENIA.
CHICAGO I NORTH W ESTERN

A .  M  A  JE U  S L E l t

dalsze losy t.ak wspólnie jak i osobiście; 
wałcząc m ężnie i w ytrwale a nadewszy- 
s tko organizując umiejętnie oddziały o- 
chotm ków , pokładających w nim całe za
ufanie, i kochających go serdecznie. W 
tej pracy nie m ała  leży zasługa Em ino
wicza, w której mu nie wielu wyrównało.
P o  bitwie pod Grochowiskami, w Pocho
dzie w Sandomierskie m ianow any przez 
Czachowskiego kapitanem , pełnił przy 
nim później w zastępstwie Bończy, obo
wiązki szefa sztabu, i jego  znajomości 
sztuki wojennej, obrotności i zdolności
zawdzięcza oddział Czachowskiego tak  
długie powodzenie, co też sam Czacho-.
wski uznawał nazywając Eminowicza swo- Wi WJ  Z,SZ<-'J władzy, przywykły <lo woj-
ją praw ą rękę. P o  porażce pod R ata ja  skowej karności i rozumiejący jej znacze-
mi, 11 czerwca, Eminowicz zmuszony był lde’ P°bZed  ̂ na wskazane sobie stanowi-
z Czachowskim udać się do Galicji, gdzie sko> Jadliak CZIW  dotkliwie wyrządzoną
porozumiawszy się z Jo rdanem  co do s°bie krzy\\dę, odniósł się do Rządu na-
operacji wojennej, sam niebaw em  powró- rodowego żądając sądu. Gdy jednak  od-
cii w sandomierskie. Zebrał rozpierzchłe j powiedź Rządu narodowego nie^ nadcho -
rozbitki, i st anął jako major na ich c z e l e .  dzila- ' i  do . tego zakres czynności organi-
Lecz nie mając ani broni ani pieniędzy, I zatora^ powiatowego nie odpowiadał zdol-
p a r t ,  p n a  dragonów, przesiedl więc pod nofci';m Eminowicza, a nareszcie i zdro-
P u itaw am i W is i ,  i wkroczył w Lubelskie, W1C dz iew i^ t t-m iee ięcm , wojną nadwątlo-
gdzie połączył sic z oddziałem Ć w ie k .  Poratowama wymagało wyjechał w 

1 - • 'G rudn iu  za urlopem do Wiednia. Widząc
jednak  słabnące coraz bardziej powstanie, 
i nie mogąc się doczekać odpowiedzi w 
sprawie jego osoby, odłożył jej rozstrzy
gnięcie na później, i pospieszył na  plac 
boju. Wszystkie pretensje i żale, wszy
stkie urazy osobiste nic nie znaczyły u 
niego w obee sprawy ojczyzny. Zapomniał

393
G r . ‘  J  7  i
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Grove
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■Skład mebli, jako to: kanap, komodów, szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
ze w składzie można się rozmówić po polsku. 

M ilwaukee.......................  Wis.

Polska kolonia,,Poniatowski a

K o l e j  ż e l a z n a .

W ielka linia łącząca W  s c h ó d  z Z a- 
c h o d e m

Kolej ta jest najstarsza, najkrótsza, najprostsze, 
dogodna, najlepiej urządzona, 1 w każdym wtglgdz.e 
jajłepsza z wszystkich innych. Również przemawia za 
ait, najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
Kupujcie więc tykiety koleji Chicago fe NORTiiWE— 

s te rn ,  jadąc na z a c h ó d ,  na t a c  b o d n i o  p ó ł n o c  i do 
S a n  F r a n c is c o  

Sacr-mento, Ogden, Salt Lake City, Cheyenne, Denver, 
O rnaU a,  Lincoln, Counoill Bi uff s, Yankion, 8ioux City, 
Dubuęue Winona, St. Paul, Duluth, >larquettc, Green 
Bay, Oshkofeb, Madison, Milwaukee i do wszelkich in
nych miejsc na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od 

Chicago.
Wychodzi 7. C h i c a g o  do: Council blufts, oma- 

ht i californ j i , dziennie dwa razy, z wozami sypial
nemu

Do st. payl i Minnesoty dwa razy dziennie z we- 
-wpi ’-----‘t&mi sypialnemu ' i

gbeen bay a lake superior dwa razy d z iec i

(Cieszkowskiego), posiadającym broń za
pasową, k tó rą  uzbroił swoich ludzi, zao
patrzywszy kasę pieniędzmi zebranemi ze 
sprzedarzy soli z m agazynów rządowych.
T ak  wzmocniony połączył się w krotce z 
Rudzkim, i wspólnie uderzyli 5 sierpnia 
na  moskali pod Deputyczam i i Chaiinem
zadawszy nie m ałą k lęskę i zmusiwszy ieh , . . .  , . . . ,
tło ucieczki. Krwaw a ta  b itw a trw ała  od °, P *  w idaal,  ze w coraz
rana  do godziny 4tej popołudnia. K M .  S‘T T  l’° 'vs,* ncow’ , s,,ly J e«? 1
w niej poległo Moskali i pomiędzy „i- » ł  mogą. J a k o  och*

, ■ i /-tu i i ■ tm k szeregowiec oddal się pod dowodztwomi naczelnik wojenny okręgu  Chełmskie- Rn • °  , • v  T ,_  • r, J l t? ■ • I  opora i w napadzie na Opatów 21 Lutego, m ajor Buechner. R aport  Eminowicza - , 0 0  a u a i • t  c  i ' i ■ ta  u-a i 1864 roku otrzymał niebezpieczną ranę.podany o tej bitwie donosi o 14 zabitych °  J . .. 1 ł , .*r  . J . . .  on , • z Jenera ł  Bosak przywrócił go wprawdzieze strony powstańców, 39 rannych i 4 i r J b  1
koniach ubitych. Ze strony zaś

w  M a r a th o n  Co W is .
Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo

na jest w najżyzniojazej części powiatu Mara- 
thon, wznosi się bardzo pomyślnie z zadowole
niem tych Polaków, którzy’ się tamże już osie
dli i bardzo ją  sobie chwalą. Jes t  ich tam o* 
kolo 60 farnilij, których nazwiska m< żerny pó
źniej podać. Zaradzono już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzajna, wierz
chem próchnica spodem glino, najlepsza pod u- 
prawę pszenicy. Liczne strumyki z wodą źró 
dlaną niewy7rfychającą przerzynają tę ziemię. 
Las wysokopienny składa się z drzewa lipowe
go, klonów i jesionów. Postać ziemi jest wa
łowato płaską, a więc mającą odpowiednie wo
dospady na przypadek ulewnych deszczów.

Cena ziemi za akier podług jakości i poło
żenia kosztuje od S. do 8 dolarów. Bliższej 
informacji i map tego gruntu oraz tanich lykie- 
tow na kolej żelazną udzielą niżej podpisani.

Johnson Rietbrock & Halsey
101 Wisconsin Street lub Redascya 

Przyjaciela Ludu.
(Co do nas zastrzegliśmy sobie, i i  wpierw 

musimy tę ziemię osobiście widzieć, z naszy
mi tamże już osiadłj7mi Polakami gruntownie 
się porozumieć, a dopiero wtenczas będziemy 
wstanie udzielić życzonych informacji.)

j e n e ra ł  Bosak t  ̂ __ o ,x..„ ___
, y  potem, czy to  w skutek  rozstrzygnięciaUUHyUU. /Jb OblCIliy /.a/3 JMOSRall I n ą , ł

, , r - a i . - u r. r  a Rządu narodowego, czy też z własnych po-połegio przeszło 00, k tó rych  schowali do , j , &. ń . , J , . x.f e  1 . . J , budek Jub uznania zasług i waleczności ie-karezmy, i podpalili ją, przez co zginęło , i • ■ i u i , . ■ ,
ir.b kii,l-a  on P a  i i i  u ™ ; .  k mi i l  ? ° ' do godności podpułkownika; ale to  juzieh blizko 90. Po  tej bitwie, Eminowicz ” V 
wezwany kurjerem  wrócił pospiesznemi 
marszami w sandomierskie,gdzie dla z ro 
bienia dywersji Moskalom, wobec w kra 
czającego z Galicji Jo rdana , stoczył dnia 
2 Igo  sierpnia jiotyczki pod Blizinem i 
Przegorzałą.
W edług podań jednego z oficerów, E m o-  
wicz w tym że samym dniu, czy też nas tę 
pnym, miał stoczyć bitwę w połączeniu 
z Ćwiekiem i Rudowskim, we wsi K ow a
li, o dwie mile odległej od Radomia, i 
odniósł zupełne zwycięstwo; goniąc nie 
przyjaciela aż do samego Radomia, d o 
kąd kilkanaście wozów z rannemi m o
skale powieźli, /iabitych zaś spalili we

za późno, gdyż waleczny ten  żołnierz 
już  dnia 23 Marca z rany śmiertelnej nie 
wyleczony, um arł we wsi Górze.

Ciąg dahzy nasi.

wsi Kowali. W  ogóle straty nieprzyja
ciela podaje tenże oficer do 100 ludzi, a 
ze strony polskiej miało być zabitych 28 
i 19 rannych. Nieprzyjaciel mszcząc się 
za tę przegraną, dopuszczał się niesłycha
nych barbarzyństw na  mieszkańcach wsi 
Kowali, k tó rą  wraz z swymi poległymi 
spalił do szczętu. Dnia 23 Sierpnia za
szła krw aw a u tarczka  połączonych oddzia
łów Eminowicza, Ćwieka, Rudowskiego i 
Gromejki, pod Wirem w Radomskiem; 
oddziały te  według podania jednego z ofi
cerów wynosić m iały do 2,000 ludzi. N ie 
przyjaciel liczył 1,000 piechoty. 2 szwa
drony dragonów, sotnię kozaków i c z te 
ry działa. Bój trw ał od godziny 4 rano 
do 10 przed południem. Eminowicz wy
parł nieprzyjaciela ze wsi W iru na czyste 
polo, pomiędzy las zajęty przez O wieka 
i bagno. W alka była zawzięta, i Emino
wicz' o m ało w niej nie dostał się do 
niewoli; niewykonanie rozkazów dowódz- 
ey spowodowało nieład w szeregach p o 
wstańców; rozbiegający się, ścigani byli ze-

M m nesota. W sjirawie OHiedlania się Pola
ków w Alberta, Bcnton Co., Minn., donoszę że 
mam jirawo tam rolę eprzedewać tak, jak mia
łem prawo od kompar.ji „St. Peul i Pacific".

N a dowód tego, umieszczam tu moje upo
ważnienie w języku angielskim.

L a n d  BepartmetU,
St. L tiul, Alineapolis rfc JUa/dtola 

Raihcay.
St. P aul, M in n ., 21 st A p r il  1880.

M r . J o s e p h  R u d n i c k i ,  
Chicago, lll.

Sir
The St. Paul, Mineapolis k Manitoba Raił- 

way give you permissien to make sales of Land 
in Alberta and Duelm Townjhips in Bonton Co., 
Minn., being the same townsbips in whith the 
St. Paul, k Pacific Railroad Company gave you 
permission to make sales.

Yours truły
D . A . M cK in la y ,

L a n d  Commissioner.
Co znaczy na polskie:

Panie Józefie Rudnicki,
Chicago, U l .

Kompania St. Paul, Mineapolis i Manitoba 
koleji, daje ci upoważnienie sprzedawać ziemię 
w obwodzie miejskim Alberta i Duelm, w Benton 
Co., Minn.; to jest w tych samych obwodach 
miejskich, na które dała ci kompania S t.  Paul « 
Pacific koleji upoważnienie sprzedarzy7.

Iwó) i. t. d.
(podp.) D . A . M cK in la y ,

Plenipotent sprzedarzy ziemi.
Ci, którzy już zadali na farmy i mają kon- 

trak ta  w ręku, niechaj odpłacają swoje ra ty ,  a 
jak  odpłacą wszystko dostaną Deed. (Hypo- 
tekę).

P o l a c y  C z y t a j c i e !
Niżej podpisany mam 3,000 akrów 

ziemi dobrej pod upraw ę roli i porosłej 
dobrem  drzewem w powiecie K eew aunee 
w AVisconsinie na sprzedaj . Ziemia ta 
leży 4 mile od Keewauuee; gdzię, można 
wszystkie p roduk ta  sprzedać. Mieszka tam  
już  60 familji polskich, k tórzy pobudowa 
li sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się więcej tam  osiędzie, będziecie mogli 
utrzym ać własnego polskiego księdza, —  
W ypła tę  pieniędzy rozkładam  na termina, 
jakie sobie każdy sam oznaczy, z pro
centem  po 8 od sta. Ludw ik Olszewski 
w K eew aunee i S tanisław  Peszczyński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te  g run 
ta  i możecie się do nich po bliższą infor
macją udać.

R. B. W ing 
w K eew aunee Wis.

ie z w07. syp.
Do mtlwaceee citery razy d7i simie x woz. syp.
Do sparty, winony i innych miejsc w Minnesocie 

codziennie jeden raz z -woz. syp.
Do DUBCęHE i LA CKOSSE pl'ZC‘1 CLINTON ÓWtt TUZJ 

dziennie z woz. syp.
Do siocs city i yankton dwa raiy dziennie z wo

zami svpialnemi.
O F IS A .

Nowy York, 110 Broadway. Boston, 5 State S tr. 
Omaha, 245 Farnham Str. San Francisco 2 New Mont
gomery Str. Chicago. 62 Clark Str. pod Shermann Hou- 
ee; 75 Canal Su. róg Madison; Kinzie Str. Depot narogu 
Kinzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie.

Kto od swoich pobliiszych agentów nie może sig 
óewiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnjć inD«j in
formacji niechaj sij zgłasza po takowe do;

Marwir Hushitt W. H. Stennet 
Ge r ’l Mang'r Chicago. Gen‘l Pass. Agt. Chicago

Wisconsinska Centralna
K O L E J  ŻELAZNA.

J e s t  to  najb liższa i najlepsza linja do:
D k p e r r e , OJb r r n  B a y , H .  H o w a r d . M h- 

n a s r a , N e e r o h , A p p l e t o s , S t e y e n s i o i k t , Oramb 
R a p i d s , W a i s e o k , A s h l a n d ,  i Lakk S u p e r i o r .

W yborne i elegancko  urządzone k a ry  sy 
pialne up rzy jem nia ją  podróżnym  jazdę.

W zdłuż te j lin ji są do nubyoia ziem ie n a  
farm y i drzew o leśne po n iskich  cenach i pod 
p rzystępnem i w arunkam i. I i to b y  sobie ży czy ł 
nabyć takow-e ten  się nie zawiedzie i zapew ni 
sobie w ygodną p rzysz ło ść  p rzy  te j ljnji Wi«- 
eonsin Central Poleii ielaznej.

Pociągi w ychodzą z M ilwaukee na llnion 
Depot w ulicy Reed i przybyw ają w naetę- 
pując-ym po rządku  —

— z Mi lic. — da Midc 
Grtei' Bay, Apleton i
M enashapoi. łączny— * 7,4& r. — * 8  Idecz 
Z ty  eh m iejsc E x p re s  — * 1,45 wp. — * 12,46 wpoł- 
Menasha iąc»pociąg  — t  6,25 wie.— $ 4,00 rano . 
Green B a y , Appleton 
Ste \enpo in ti Lake S u 
perior nocny t.cpreś— 1 12.20 wp.—  $ 3,10 rano . 
UW AGA. * i f  znaczy w yjąw szy w niedzielę—  

$ znaczy w yjąw szy  w poniedziałek —
F . A . F D iX E l’ jen. menager w Miko.
I . S. Barter jener. agent tykietowy.
C. H . C O L lłY  Lanikomisioner.

K upujcie węgle i drzewo u

f ł J j n j  $ $ « ,

Bo tam  się możeoie rozm ow ie w swoim  ro 
d ow itym  polskim  języku .

P « S Z I K I W A X  1 A .
Wojciech Kusz, k tó ry  przed k ilku  ty 

godniami przybył do Am eryki raczy dać 
o sobie wiadomość albo k to  wie o niem 
niech da wiadomość do Józefa  Kusza 
H ickory  .Ł Bonfield str. Chciago 1U.

G azeta  londyńska ,,Times" ogłosiła w 
roku 1876 w miesiącach bierwszych roku  
o śmierci Antoniego Farfurowskiego, któ- 
rymiał m ięszkać w państw ie Ohio.

Owóż teraz familia tegoż Farfu row 
skiego pragnie dowiedzieć się o bliższych 
s tosunkach tego Farfurowskiego za poży
cia jego w Ameryce.

K toby więc znał go za życia, wie
dział miejsce zamieszkania jego oraz zaał 
stosunki jego  majątkowe, niechaj doniesie 
o tem  do Redakcji Przyjaciel* L udu, lub 
do obyw ate la  Cizmer F irs t  Ave. Bear 
Mitchell, Milwąukee Wis-

M IL W A U K EE L A K E  SCHORE et 
WTESTERN  ( Z A C H O D N IA ) 

K O L E J  Z E L A Z A A .
H .  f i -  H -  K E K ®  Jeneralnym  nadzorcą. 
Przebiega z Milwaukee na północ przez nastepujaoe 

powiaty.
MILWAUKEE; OSAUKEE, SCHEBOOGEN, MANITOWOC, CA« 

LUMET, OlłHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WAUPACA. 
MARATON i dochodzi do:

PORT WASHINGTON, RlIEBOGGAN, 8KEBOYGAN EAI.I.S, 
MABITHWOC, TWO lllWERS, KAUKAnnA, AFELETOn, HOB- 
TOnwlLLE, 08KO81I, NkW 10111X411, CSInTGDWILLE, TU1EHTOI1

Łączy M i l w a u k e e  z kolejami iełaznemi i linia
mi okrętowemi.

W e e ć e n s  z omnibusami w Sheboygan Falls S mile
S h e e b o y g a n  z kolejami Sheboygan i Fun du. 

Lake.
T w o  R i w e r s  z pocztami do: Keewuunee, Ahnapee i 
tak dalej i w czasie żeglugi z parowcami do okolicz
nych miejscowości.

F o r e a t J u o c t i o n  z koleją Wi6consiósko cen— 
trainą

A p l e t o n  J u n c t i o n  z koleją Chicago i North
western

O s k o s  h z koleją E i N Western i C Milwaukee 
i St Paul

N o w y  L o n d o n  z G B i M  R
Cl i n to  n w i I ie z dzienną pocztą do Hawano 15 »-
BYacht w yseła  spiesznie i po nizkich  ce

nach.
T ykiety  rozprzedaje po g łów nych  stacjach  

do w szystk ich  części tu  S tanów  Z jednoczonych 
i do C anady .

Tykiety  n a  w yszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, może w ydaw ać po ja k  najn iższych  
cenach

P ó łnocna część tej koleji p rzeb iega o k o li-  
ee porosłe drzew em : k lonow etn , brzozowem*
łykow em , dębowero, je sionow em , drzewom  krze- 
wiastom na żyw e p ło ty , i so9nowem. W szy s t
kie te  g a tunk i są odpow iednio do w yrobów  fa
brycznych.

N a  zapy tan ia  odpow iadam y niezw łocznie.
In fo rm acji udzie la  k ażd y  ag e n t kom panji i

f .  j-Y i f M t l f f i p
Jeneralny Agent kolejowy p rzy  naro in iku

E. WATEK & MASO?* ulicy w
M IL W A U K E E  W IS.

** Uhrig &  Daevel.
Skład drzewa i węgli 
na Kinnickkinnick Ave. 

Milwaukee)................. . Misk
Naprzeciw Miuerva B las t-F iu -nace .



d u  ugCHODD aakui jOW EGO 
JU B IL E U S Z E  20 L IST O PA D A  1830 K. 

Odczyt X . A n t. Krechowsldego miany w 
P aryżu w roku 1875.

O  L e g i t y m i z m i e  P r a w*
N a r o d o w y c h .

ZIOM KOW IE — BRACJA !
Kiedy grom  klaski, sieroctwa uderzy 

w ja k ą  m iłosną rodzinę, a czarnym żało
by kirem i serca rozdarte  i ściany dorn- 
k u  rodzinnego okryje, nie ma wtedy, do
prawdy, ulgi większej dla zbolałych istot, 
nie m a dla zbolałej duszy poźądańszego 
ba lsam u pociechy nad mile czynów zma 
rłego wspomnienie. —  Natenczas jawniej, 
zda się, wydatniej, niż przedtem, niż k ie
dykolwiek za spólnego życia, otwiera się 
przed okiem cały szereg jego  cnót i z a 
sług: każde słowo piękne, rys miłosny,
k ażd y  chwalebny uczynek staje żywiej w 
■w pamięci i sercu. I mimo, że tern bo 
leśniejszą w gruncie czyni tę  rozłąkę, toć 
wszakże, jednocześnie, jakieś dziwne u we
selenie przynosi do duszy jakąś otuchę, 
nadzieją błogą podnosi seroa, rozbite w 
tęsknicy.

Tak jest w sercu każdej rodziny bo
lejącej, żałobnej; tak  też je s t  w łonie sie
rocych społeczeństw i narodów całych .—  
I nie dziw, boć naród, to  człowiek zbio
rowy, to rodzina jed n a  jednem i tradycyj, 
praw i uczuć zespolona węzłami; boć i 
tu  są ojce i syny rodzone, jest raczej m a
tk a  własna i grono szersze, większe, ale 
niemniej serdecznych i m iłosnych dziatek. 
J jeśli  Opatrzność o ile szczodra w Miło
sierdziu, o tyle groźna w niedościgłych dla 
nas sprawiedliwości wyrokach, życie M a
t c e — Ojczyźnie takiej zabierze, ach! ja
kże boleść to sroga, jakie straszne siero
ctwo ! A  śród tego bólu, tej opłakanej 
rozłąki nie masz znów pociechy dzielniej
szej, nad słodkie utraconej Matki w spo- 
mnienienie, nad błogą pamięć jej czynów, 
jej walk, jej poświęceń, zasług. Drogie 
są dzieje własnej ojczyzny narodowi ka
żdemu; ale tym  którzy utracili jej swo
bodę i sławę, jej by t  samodzielny, k ró 
lewski, tak im  synom pogrobowym, takim  
synom  pochowanym, tak im  sierotom ,, z 
trum ien rodem  “ jak się wyraża poeta, o 
ile one są bardziej jeszcze, rzec można 
drogocenne i miłe. K ażdy rys dawnego 
żywota, każda  historji karta , to jedyna 
ulga w ciężkiej żałobie, jedyna zgasłej 
świetności i bytu  spuścizna, najlepsza o- 
sieroconyeb pam iątka, to drogie relikwie, 
k tó re  skrzętnie tu lą  do serca i aż do po
dnóży ołtarza, przed m ajes ta t  Boży przy
noszą, żebrząc powrotu starego m iłos ie r
dzia i dawnej wielkości! Więcej jeszcze,
—  to często cala dźwignia i siła nadmo- 
gilnego upadłych narodów żywota, to t a 
jemnica niespożytego ich bytu, rękojmia

i sekret nieśm ierte lności!
Ziomkowie drodzy, ufam stale, że 

mówiąc to, o was, o nas raczej wszyst
kich mówię, że jes tem  tu  tłum aczem  tych 
uczuć zacnych, świętych, k tórem i żyje 
każde  wierne serce polskie, a więc i wa
sze, panowie! Ufam, że wśród ciężkiej 
tęak ircy , j a k ą  ojczyste sieroctwo i osobi
sta tu łaczka za granicam i rodzinnej ziemi 
daje, dzisiejszy nasz obchód narodow y w 
jed n o  gromadzi koło, tak ą  wszyscy tu  
społem, obok nieuchronnego z kąd innąd 
holu, obok żywego poczucia wiekowej już 
niedoli naszej, taką  mówię, pociechę i o -  
tuchę  miłą z rozpam iętywania  i starych i 
świeżych dziejów, z grom adnego zespole 
nia polskich rodzinnych uczuć wyncsim.

Zapewne, sądząc ze stanowiska mate- 
ryaJkiego powodzenia czy klęski, mierząc 
piędzią pospolitych ziemskich interesów, 
w k tó rych  najbliższe i do tykalne  zyski 
są wszystkiem, vyznać  trzeba, że smutną, 
dziwnie sm utną  święcim dziś pamiątkę.
—  Tak uważan bowiem dzień obecny 
wspomnieniem je s t  tylko jednego  z nie— 
szczczęśliwyeh pokuszeń narodu, ro zp a 
czliwego ruchu ku  wyzwoleniu własnem u 
a k tó ry  m iasto skruszyć gniotące jarzm o 
eięższem je  raczej i nieznośniejszem uczy
nił, miasto potargać niewolnicze pęta, ście
śnił je i rozszerzył tylko; świerzemi s to
sami kości poległych zasiał bojowisko 
polskie, tysiąccznemi też i krwi zdrojami 
zlał ojczystą ziemię; nowemi a licznemi 
grobami zbogacil narodow y cmentarz, za
ludnił moskiewskie cy tadele  i Sybir, roje 
wygnańców z obięć rodzin, z łona kraju 
wydart}Tch rzucił po szerokich obczyzny 
obszarach, nowe ciernie wplótł do m ę
czeńskiego M atk i-O języzny  wieńca, a no
wą żałobą i bólem sieroctwa przejął ser
ca wszystkich pozostałych jej synów.

Takie  by ły  wmon.e owoce wszystkich do
tychczasowych ruchów, a więc i L is topa
dowego powstania, i takie tylko wspo
m nienie budzić może dzisiejszy, półwie
kowy ju ż  niemal obchód jego  w um ys
łach tych, k tó rzy  po wierzchu zaledwie 
na historją  patrząc, same w niej tylko 
wygrane, same m aterja lne  zdobycze o- 
bliczać i cenić umieją. Lecz niech mi tu 
wolno będzie w imieniu nas wszystkich, 
w imieniu wiernej braci polskiej zatwier
dzić:
Nie tak  m y przesądzamy i oceniam y na
sze narodowe ruchy, nie tak  bacznym na 
nasze pbgrobowe dzieje, prace, w y s i łk i !
—  Nie, po za tem i kośćmi um arłych, i 
z grobam i temi, po za tą krwią i Izami 
co nas bolą zaprawdę, i pieką bardzo, 
po za tern nieszczęściem i inaterja lną k lę 
ską, my widzimy coś dziwnie uroczyste
go, wielkiego, żywotnego w historji pow
s tań  naszych, jakko lw iek  krw aw ych a u -  
wieńczonych dotychczas jedyn ie  ty lko nie
dolą.

W  dorocznych obchodach, k tó re  za
czyna modlitwa, kończy rozprawa bra tn ia  
m ezapom inajm y i my, zaiste, ni tych  bó
lów i s tra t  narodowych, —  owszem, my 
je  odczuwajmy w sercach tem żywiej,-— 
ni tych ojczystych grobów, owsźem, my 
się nad niemi ze czcią w duszy i gorącą 
pochylajmy modlitwą. —  Ale prz-edewszy- 
stkiem, m y tu  wyznawamy, czcimy, po
dnosimy ideę czy myśl przewodnią tego, 
jak i wszystkich innych narodow ych ku 
wyzwoleniu bojów, k tórych  już  całe p a 
sma od chwili u padku  naszego liczymy.

My w uroczystem wspomnieniu po 
wstań, jak w powstaniach stwierdzamy n i
gdy nie przedawnione n ikom uu, n ie— 
utracalne  n igdy praw a narodu naszego, 
prawa do bytu, samodzielności, swobody. 
My niesieni tem  żywszy, silniejszy, im 
bardziej zroszony łzami a krwią przesią
kły protest przeciw gwałtom, uciskowi, 
kajdanom , uzurpacji wszelkiej, k tórych o- 
fiarą od lat s tu  przeszło jesteśmy. My 
świecim bohaterstw o bohaterów’ naszych, 
męczeństwo męczenników, h a r t  i poświę
cenie wyznawców, pęta  skazańców, bóle 
wszystkich tułaczy, cierpiących i nieszczę
śliwych naszych. A widokiem czy ży~ 
wem przypomnieniem tego wszystkiego 
my się sami hartujem , m y krztałcim n a 
szą młodzież, nowe pokolenia do przysz
łych ofiar, walk, poświęceń, nieodzownych 
w doli narodu, k tó ry  żyć pragnie i nie 
zaparł się myśli i chęci wolności i sam o
dzielnego żywota. —

J a k  niegdyś ojcowie nasi w wierze, 
chrześcijanie pierwsi, na grobach męczen
ników, w głębiach ka takom b  hodowali 
się i zaprawiali społem do wytrwałego 
wyznawstwa, do dalszego boju, a choćby 
do nowych palm  męczeńskich, z trumien 
z kości umarłych, a ży  wych po nich przy
k ładów  czerpiąc religijną moc, wiarę, na- 
dzieję; ta k  i my narodowej wiary, nadziei 
i mocy uczymy av tych niem al k a tak u m  
bowych, ojczystych obchodach.

My wrreszcie święcąc w naw et k lęsk i 
i przegrane nasze wyznajemy tom  i z a 
tw ierdzam y jaw nie , i i  nie m aterja lne  ty l
ko ziemskiej przemoey lub chytrości u- 
znajemy zdobycze, nie im to przyznajemy 
b y t  t rw ały  i szczęśliwy koniec, a tw ie r -  
dzim raczej i szczęśliwie wierzym, że są 
sprawy, długo nieszczęśliwe, długo bez o- 
wocu i skutku , bez powszechnego uzna
nia, poparcia co zwyciężają wszakże k ie 
dyś mocą swej prawdy i sprawiedliwości;
—  że je s t  ręka  niewidzialna a wszechpo
tężne, k tó ra  jeśli obala, toć także  i p o 
dnosi godne tego królestwa, że, słowem, 
jak nasz Wieszcz głosi:

„ J e s t  przegrana, której cel daleki
Lcez która  w końcu w ygryw a na wieki!

Oto w yrażam y i święcimy w rocz
nych obchodach powstań naszych, oto 
myśl i treść  is to tna  niniejszej i jej po
dobnych narodovvj’ch uroczystości. A  że 
dziś ją tu jawniej rad jestem podnieść, i 
wyznać to nie bez racji głębokiej pano
wie, nie bez pobudki zaczerpniętej z g łę 
bi sum ienia i serca. Patrząc  bowiem na 
to głębiej, co się już nie w okół nas dzie
je, ale w nas samych, widzę pilniejszą 
dziś tego niż kiedykolwiek potrzebę. —  
Zataić trudno, p raw da  wyznać każe, iż w 
niezbyt zdrowym jeszcze organizmie n a ro 
du naszego, now a obecnie powstała cho
roba, groźny sym ptom  przynajmniej, k t ó 
ry tu  bliżej określić i przeciw k tó rem u 
właśnie to moje słowo bratersk ie  sk iero
wać spieszę. — Błąd to now y powtarzam, 
czy nowa choroba. —  W  istocie, kiedy 
w pierwszej połowie niniejszego stulecia, 
jeden z wielkich wieszczów naszych, okiem 
prawdziwie na tchnionem  rozglądając się 
po świecie, na  tle  w ypadków  i interesów

jego, tle c iem nem  i b rudnem  ,,z łez, krwi 
i b ło ta 11 widział promienną, jaśniejącą 
praw dą i sprawiedliwością spraw ę na ro 
du naszego, przeczuwał nieuchronną, choć 
daleko może wygraną, śpiewał już Polsce 
pieśni nadziei, P sa lm  wzniosły zm artw ych
wstania; wprzód z głębi sumienia niósł 
braci swojej dziwnie głębokie, szczytne 
słowo upomnienia, przestrogi, wskazywał 
jedyną tryum fu  jasną drogę, a piętnował 
m ylne namiętności manowce, kędy  się 
podówczas wielu z nich było zabłąkało, 
ł  dwa oto tak ie  główne zboczenia; dwa 
grzeszne i zarówno zgubne w y tyka  sy
stemy. Chciejmy sobie przypomnieć wła
sne słowa jego:

8wiat ten cmentarzem z iez krwi i biota!
Świat ten jak wieczna każdemu Golgota,

Darmo się duch miota,
Kiedy ból go zrani.
N a  buiz.e żywota 
Nie ma tu przystani!
Los z nas szydzi w każdej chwili,
Mężnych strąca do otchłani,
Giną święci, giną mili 
Żyją zniecierpiaiii !“
Oto naprzód tło  ogólne, to sm utna  

i ciem na zaprawdę arena, kędy nam  żyć 
wszakże i bojować, po której kroczyć ku 
wyzwoleniu i nieśmiertelności należy. —  
Lecz jak ? Za pomocą jakiej siły i środ
ków ? Jak ie tn i  drogami? P o e ta  dalej m ó
wi ze sm utkiem :

“ Więc trzebaż skrzepnąć, stwardnąć, 
być bez serca !— Pośród morderców sta
nąć jak  m orderca? — Pośród zbrodnia
rzy wystąpić zbrodniarzem? —  Kłamać, 
nienawidzić, zabijać i szydzić?11

Oto pierwsze błędne i zgubne po
jęcie, pierwsza m ylna  droga, jaką  wieszcz 
piętnuje, to  pierwszy fałszywy system  o -  
bierany niekiedy w sprawie wyzwolenia 
ojczyzny przez wiernych jej może lecz zbłą
kanych  synów. Nie, czysta spraw a czy- 
stemi ty lko środkami przeprowadzaną być 
winna; święcie ty lko miłować i święcie 
wywalczać należy Nia. żółć, gorycz, k łam 
stwo, m orderstw o zdrada, to  nie ból 
chrześcijański, to raczej stare  wetza-wet, 
k tó re  zniósł nowy zakon miłości i p ra
wdy, to  nędzne odwetu i zemsty prawo 
co na równi nas z wrogami stawiąc, wyż
szymi od nich a więc i zwycięzkimi uczy
nić nie zdoła. Toż słusznie poeta  K ra 
siński dodaje:

Tak  św iat tem  samem  co dawa, obda
rzy m.

D alszy  ciąg nastąp i.
  ■■ 1—«  -----
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Szanowny R e d a k to rz e !
Że świat najczęściej przychodzi do prze

konania o wartości człowieka, gdy go już  
nie ma, m am y dość sm utny po wydaleniu się 
Przyjaciela L udu  " z Chicago do Milwaukee 
dowód. Zasługi bowiem redaktora  tegoż 
już  to w zakresie działań narodowych, e le 
kcyjnych, ju ż  w  sprawie teatrów  naszych, 
jakkolwiek wszechstronnie znane, nie były 
przecież należycie cenione. I tak. Jedni 
uważali zabiegi jego i pracę około dobra 
Polonji Chicagoskiej jako  rzecz z red a k to r 
skiego stanowiska całkiem naturalną, —  
inni, odnosząc się patctycznic.i do narodowej 
powinności i prawa, gwałtem prawie n a 
rzucali m u mozolne czynności, k tó re  tenże 
ze stoicką cierpliwością wykonywał, by w 
nagrodę sprzątać niewdzięczności kom pen
satę. Lecz takim je s t  świat. ; Historją 
jego nie może zbyt licznemi dobrego za do 
bre odpłacania szczycić się czynami.

Wyjazd pana Weńdzińskiego coraz dot
kliwiej czuć się daje, a mianowicie cierpi na 
tem  tea tr  k tóry  w jego osobie posiadał wy
śmienitego suflera i k ry tyka , bez którego 
żaden tea tr  obejść się nie może, a zwłaszcza 
tam gdzie nie ma dyrektora. Obecnie pan 
Majewski z narażeniem  się na  s tra ty  busi- 
nesowe sufleruje podczas przedstawienia, a 
nie mogąc tych samych czynności spełniać 
na próbach, odbywają się takow e bez suflera, 
co jes t  najczęściej złego przedstawienia re
zultatem. Sufler! — co to  je s t  sufler? za
py ta  może nie jedna  z naszych rumianych 
wielkopolskich wieśniaczek, k tóre  zasm a
kowawszy w teatrze, przeważną część au- 
dencji naszej stanowią. Bo że niejeden z 
naszych ziomków nie mający bliższych ko- 
nekcji ze sceną o istnieniu suflera naw et nie 
wie, o tem  jesteśm y przekonani. Otóż su
fler je s t  m ianem tajemniczej osoby, k tó ra  
nie widziana i n iesłyszanajest na  scenie przez 
cały ciąg przedstawienia, i g ra  rzec można 
rolę wszystkich autorów z osobna. Wszela- 
koż sufler nic je s t  au tom atem  ani kuglarską 
sztuką zaklętą mumią, o nie! —  nie śmie go 
tylko widzieć publiczność. Aktorzy bowiem 
mają to  szczęśęie widzieć go w kształcie 
uciętej głowy z m anuskryptem  i zapaloną 
świecą przed nosem na  półmisku. Sytuacja 
suflerą je s t  prawdziwie politowania godną.

Wyob iźeie sobie położenie ua śmierć szu- 
bieniczną skazanego k tóry  z kapturem  czar
nym  na głowie z dławiącem na szyj i pierś
cieniem, szepcąc paeież ostatni sdoi na p la t 
formie w oczekiwaniu m om entu usunięcia 
się z pod nóg jego tejże* by zawisnąć w po
wietrzu, a będziecie mieli obrazek częścio
wej słodyczy suflerskiego zawodu. A prze
cież sufler j e s t  najważniejszą podstawą tea
tru  zwłaszcza amatorskiego, gdzie przedsta
wienie polega często na zbieraninie wątpli
wych talentów.

K a p tu r  czyli buda sufłerska stercząca 
nie wiele dla oczu widza u przodu sceny, 
je s t  tą czarodziejską pokrywą cierpień La- 
konowych poczciwego suflera. Zawisłszy 
na russiowaniu w cel u tym  pod sceną sporzą
dzonemu w ytyka on dziurą w posadzce sceny 
na powierzchnię głowę, i szeptem głośnym 
do którego prawdziwie potrzeba płuc ze 
skóry podpowiada niewdzięcznym aktorom  
przez caluteńki czas przedstawienia. Do
dajemy jeszcze że częstokroć dla szczupłości 
miejsca w otworze, językiem  zmuszon sobie 
przewracać m anuskryptu  karty . Mówiliśmy 
wyżej aktorom niewdzięcznym kładąc ncisk 
u a wyraz ostatni co .może dziwnem się zda
wać będzie aspirantom laurów scenicznych. 
Lecz powziąwszy zamiar skreślenia powoła
nia suflerskiego musimy po trosze otrzeć się 
o aktorów. Niech no bowiem przedstawie
nie się nie uda; dalej że niecnoty, nieuki na  
suflera, że on popsuł, że źle podpowiadał, 
żc na złość robił —  i że P a n  Bóg wie co 
jeszcze. Za czasów średniowiecznych, w 
Grecji, tej kolebce sztuk pięknych, sadzono 
suflera w górze nad sceną na przyrządzo
nym szafocie, i za pomocą rurek  akustycz
nych w kształcie wiszącej ornamentacji, ko
rzystano z podpowiadali suflera, k tóry  miał 
sposobność przypominać n euctwo artyście 
w prost do ucha. Głosi naw et podanie że 
podczas uroczystego przedstawienia A n ty 
gony w Atenach, kiedy słynna natenczas 
a rtystka  Kefiana odbiegłszy od dyrekcji So- 
foklesa w extazie najwyższej rozpaczy z 
własnego natchnienia wzywa bogów Olim
pu o śmierć jak o  jedyny  balsam jej cierpień, 
po słowach —  „O b łok i! padnijcie na  mnie!11 
zrobił się nagle trzask i w prost na  piękną 
artystkę spada wybladiy sufler z m anuskryp
tem  w ręku, zabijając j ą  na miejscu. Obo
wiązki suflera, są również ważne ja k  trudne. 
Sufler chcąc autorowi w ypla tać  figla ma 
najłatwiejsze do tego pole. Potrzeba bo
wiem być posiedzicieiem niezmiernej dozy 
pamięci i przytomności umysłu, by Gę nie 
dać skusić do wymówienia tego co kolej
nym porządkiem sufler wt uszy lf.iklada. Z 
kilku naszych przedstawień m am y tego 
jaw ne dowody, będąc świadkami, gdy aktor 
dawał zapytanie sąsiadowi, k tó re  do roli 
tego ostatniego należało, wprowadziwszy 
go jednocześnie nieostrożnością taką  w supo- 
zycję przedstawienia Małą taką  usterką zag
m atw a często ak tor  wszystkich obecnych na 
scenie. Powtarzanie bowiem tuż z przed 
nosa ukradzionego ustępu miesza obydwie 
strony. A  tu ju ż  sufler nie winien, że pod
powiedział dość głośno, lecz ten  co chwyta 
to, co do niego nie należy.

Widzimy zatem odpowiedzialność su
flera, k tó ry  dla swego upodobania mógłby 
pleść niestworzone duby aktorom, a ci by 
]io nim jak  papugi powtarzali. —  U nas do
tychczas suflerzy spełniają podjęty ciężar 
wzorowie, a za to najmniejszego jeszcze nie 
odebrali t rybutu  uznania. W tea trach  s ta 
łych zwykle suflerzy są płatni. Czyżby i 
Gmina Polska k tó ra  jedyną  je s t  dzicżycielką 
stałego tea tru  w Chicago nie mogła zapro
wadzić systemu mniej żebraczego i posta
wić teatrowi regularnego płatnego suflera? 
Wszak dzisiaj kiedy tea tr  nasz stał się. rzec 
można jed n ą  z najważniejszych instytueyj 
narodowych w Ameryce nic potrzeba robić 
uszczerbku kieszeni osób pracujących na 
grosz swój ciężko, ponieważ tea t r  przynosi 
dochody, k tóre  powinny być używane dla 
dobra tej instytucji, by ta  odpowiadała god
niej wymaganiom pubhezności, k tó ra  tak  
szczerze tea tr  propaguje.

Przecież publiczności służy również 
prawo wym agania lepszej za swoje pienią
dze straw y. Jakko lw iek  bowiem zwolen
nicy tea t ru  naszego nie za nad to  wybre
dni, widzimy przecież ich różnicę w us tro 
ju  ich zdań, jakie wynoszą z przedstawie
nia złego —  a dobrego.

Tee.tr k tó ry  wszedł w kolej stałego 
istnienia przestał ju ż  być blachą rozry
wką, lecz sta) się dobrem  moralnego ro 
zwoju, i  jak o  tak ie  na leży  je trak tow ać. 
Aby tea trow i zapewnić byt należyty, po
trzeba  zdać go w ręce dyrektora . Inaczej 
zawsze ty lko  będzie w ystaw ionym  na cio
sy niepewnego powodzenia. System wy
bierania  z łona Tow arzystw a k o m ite tu  z 
siedmiu osśb  posiadających najczęściej 

| szczupły zasób wiadomości kierownictwa
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tea tru ;  je s t  bardzo n iepraktyczny. Każdej 
bow.era z tych osób przysługuje prawo 
rządzenia, a że każda  chciałaby rządzić 
j a k  najlepiej ty lko nie w t a k t  z drugimi, 
wbijając sprawę całą na  kopyto  tak ie  że 
po itazdem prawie przedstawieniu kom itet 
pożarty  z sobą rozpryskuje się na wszys
tk ie  strony zostawiając tea t r  na  Bożej o- 
piece do czasu oboru fatalnej liczby no
wego kom itetu.

Zeszłej niedzieli na  uczczenie roczni
c y  odbył się tea tr  towarzystwa Harmonii 
z dobrem powodzeniem O pierwszej sztu
ce nie chcemy mówić. B łażek opętany wy
pad ł nad spodziewanie pomyślnie z rolą 
ty tu łow ą  w rękach  pana  Bączkowskiego 
k tó ry  na polu kom iki w niczem nie ustę
puje panu  H enig  w Poznaniu . Pan i Dor 
szyńska  wdzięczną rolę Saiusi oddała  ze 
znaną jej zdatnośtią . P anna  Pierzyńska 
k tó ra  fizycznie nadaje się bardzo do roi 
poważnych, grała  rolę cioci doskonałe. P a n 
n a  Kow alska nie mogia być lepszą w swej 
roli.  Panow ie  Osuch, Rzeazotarski, K o
walski i Olbiński złożyli s’ę n a  przyjem ną 
całoćć, zwłaszcza pan Osuch w swej roli 
był wybornym . Mazurowi w brudnych 
suKniacn radzilibyśmy w przyszłości dać 
pokój —  zanadto  oklepany a bez nowych 
rysów wygląda na dzieci ulicznych zabaw
kę. P rzy tem  radzi).byśmy paniom których 
n a tu ra  względnie nie obdaizy ła  być oglę
dniejszemu na długości swych suk.en. P u 
bliczności bowiem oko chętnie spocznie na 
obrazie pięknym  — plastycznym —  lecz 
od  koszlawych zaD nóg, odwraca się ze 
w strę tem . K om ite t  tea tra lny  Grniny Po l
skiej w Chicago zamierza pono dać przed
stawienie jakiego jeszcze tu ta j nie było.

A  prawdopodobnie rzecz ta  wyglądać m o
że dobrze jeżeli Emigrację Chłopską Anezy- 
ca  przedstawi z wszystKiemi zastrzeżonemi 
przez autora  w arunkam i. Spektakl to będzie 
nie m ały. Zobaczemy tedy na scenie chłop
ski sprowadzony pono na ten  ceł z T a r
nowa woz z uprzężom, dalej Indyanów  
żywych z 8ioux tery torium , dalej iinporto ■ 
wanycb chińczyków z stolicy H ong Kong 
przywiezionych w budzie B arnum a, dalej 
a frykańskich murzynów, i m nóstw o rze 
czy których może w życiu n ik t  tu  na  sce
nie uie widział a na osta tku  k lusk i z pra
wdziwym polskim maieiem Sztuka  ta ' 
prem ionowana na konkursie  krakowskim  
w r. 1876 byJa eto razy już g rana  po 
wszystkich teatrach polskich.

Na prośby niektórych z moich p rzy
jaciół ośmielę się w przyszłości podawać 
czytelniami. Przyjaciela Ludu  jeżeii tenże 
kącika w lam ach swych nie pozazdrości 
a rtyku lik i  o postępie polskiego tea t ru  w 
Chicago W  nadziei że ziomkowie moi 
względnie przynną pogląd #o©j na  sprawę 
k tó rą  podnosić sumienie nam  nakazuje 

Zostaję dla w ydaw nictw a Przyjaciela 
L udu  zawsze z szacunkiem 

Teofila 8 amolińsha.

Ziemie polskie.

Odsłonięcie pom nika K arpińskiego w 
Kołomyi, nastąpiło  dnia  IG Września o 
godzinie Iszej w południe. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem, podczas k tó 
rego daw ano salwy z moździerzy; a m u 
zyka przygrywała  „Jeszcze Po lska  nie 
zginęła.’1 Mowę wypowiedział pan  K .tr -  
Łim. W  imieniu gm iny przyimował pod 
swą opiekę pomnik adw okat Dębicki, dzię
kując profesorowi Wajglowi, k tó ry  pier 
wszy podjął myśl wzniesienia pom nika  i 
rzeźbiarzowi G adom sk:emu, k tó ry  go wy
konał Uroczystość zakończyła się od
śpiewaniem znanej pieśni Karpińskiego: 
„K iedy  ranne  wstają zorze.11

Brodnica. D nia  27 z. m. o 8mej go
dzinie wieczorem wybuchł ogień w Komi
nach nad granicą polską i zamienił zabu 
dowania W róbla  razem ze sprzętem tego
rocznym  w perzynę.

Copot. Tutejszy sąd ławniczy skazał 
na jeden tydzień  więzienia rybaka, k tóry  
przy domu kuracy jnym  żebrał. Tak wy
soka ka ra  zapadła zapewne dla tego, ze 
^■oskarżony wedle własnego zeznania po
s iada m ają tku  przeszło 30,000 m.

Kościerzyna; Córka tutejszego nau  - 
ezyciela seminaryjnego Kiewicza, Łucya, 
kształcona w śpiewie w  Berlinie i Mona
chium, wystąpiła  tu  na  przedstawieniu 
„Freischuetz11 jako Aneta.

Rawicz. P rzy  szosie z G órki do R a 
wicza stoi pofranciszkański k lasztor , ,Go- 
ru szk i '1. Zbudował go w roku  1622 A -  
dum Przyjem ski, kasztelan  gnieźnieński i 
darow ał Franciszkanom . Przy  seku lary
zacji klasztorów zniesiono go, ale w roku 
1843 podarowało go państw o gmmie k a 

tolickiej w Górce, w miejsce spalonego 
kościoła szpitalnego. W  r. 1853 darowa- 
ła go gm ina  księciu Sułkowskiem u w R y 
dzynie, k tó ry  klasztor znowu odstąpił F ra n 
ciszkanom. Ci odnowili wszystkie budyn
ki i mieszkali aż do l5go  lis topada 1875 
i'., w k tó rym  to to k u  w skutek  ustaw  m a
jowych klasztory reformackie przez rząd 
zam knięte  zostały. N a k ilka  dni przed 
opuszczeniem klasztoru pochowali ojcowie 
jednego  ze swych starców, k tó rem u  serce 
pękło z żalu, że miał opuszczać drogie 
mu miejsce. Od tego to  czasu stoją wszy
s t k a  budynki próżne, bez przeznaczenia 
To też postanowiono na  osta tn im  sejmiku 
powiatow ym  udać się do właściciela obe
cnego, hr. Czarneckiego z Pakosław ia z 
p rostą  o pozwolenie na  urządzenie budyn 
ku  klasztornego na s tancyą dla  chorych, 
kcórychby pielęgnowali miłosierni brac.a. 
K lasztor otoczony jest ogrodem obszaru 
dziesięciu mórg, byłby więc zupełnie p rzy 
da tny  n a  cel sanitarny.

Z nad W isły  piszą go Pielgrzyma. 
Co to prostactwo nasze za dziwy po wsiach 
wyprawia z tą wiarą w czary! Czy jeste
śmy chrześcianami-katolikami, czyli też 
pogańskim  od wiary naszej odpadkiem? 
M ędzy Bogiem a szatanem, kościołem a 
niedowiarstwem, praw dą a  czarami środ
ka dla człowieka nie Ina i być nie m o 
że, Oto co się stało  w T

Szewc T. K. wszedł w p ią tek  po po 
łudniu do izby chałupnika  P . \Vr. i żądał 
żeby iego żona szła na tychm iast do ,ego 
demu, djabiów wypędziła i czary odczy
niła, k tó re  dwom dziewczynom zadała. 
N a to  wezwanie odpowiedziała żona, że o 
czarach nic nie wie i z nim  nie pójdzie. 
K. na  odmowną odpowiedź zgrzytnął zę
bami, podniósł g rubą  pałkę  i uderzył nią 
niewiastę w głowę kilka razy tak  silnie, 
że nieszczęśliwa na tychm iast  na  ziemię 
bez przytomności upad ła  i krwią się obla
ła P a lk a  na końcu rydelkiem żelaznym 
oku ta  i opatrzona trzem a żelaznemi k o ł
kami, co ma według niego Trójcę świętą 
wyrażać. Chciał z pałką tą  cudotwórcę 
w oczach ludu udawać, bo według ■ jego 
zabobonu, krew jego  czarownicy jest po 
trzebną dla uzdrowienia opętanych. M u
szą napić się krwi czarownicy, kiedy ta  
w dobry sposób czarów odczynić nie chce 
Nim mąż pobitej i jego dorosły syn do
wiedzieli się o zajściu, odszedł tenże 
palką  i krwią na niej do domu. Oddano 
go już  w ręce sprawiedliwości.

Co się tyczy owych dziewcząt ocza
rowanych, jak je  K. nazjwyał, to jedńa 
nich oddana zupełnie szewcowi K., robi 
co on chce; druga  w sku tek  rozdrażnie
nia dostała  kurczów nerwowych i pomie
szania zmysłów utrzymując że m a dwóch 
djabiów w sobie, a o zadanie ich pom a
wiała bez wszelkiej przyczyny wspommont, 
niewiastę. Pow sta ły  z tego powodu g łu
pie między ludem gawędy, a pom aw .ana 
o czarostwo cierpiała  na tein Więcej, ale 
nasz zacny proboszcz N. B. z T. pocieszy 
ą i uspokoił. Gdyby nie to, nieboraczka 

chciała sobie życie odebrać. O to i  to  są 
skutki ciemnej g łupoty . Ludzie me wierz
cie w czary, bo to się sprzeciwia wierze 
naszej katolickiej i nauce koścrała C ln y -

nyeli p ro tes tan tów  przyjmował. Są 
dobrze znane bisrr.arkowskie manewra 

Grudziądz. W ydalono tu  z tąd, i z 
m nych miejsc jak dawniej donosiliśmy 
katolickie Siostry Miłosierdzia k tó re  się 
chorymi w lazaretach opiekowały, a teraz 
obsadzają wszędzie dyakoniski p ro tes tan
ckie.

(o I noszą o Wielkim szturmie, k tó ry  nawiedził t® 
jmiaRta okolice. Szkody7 wyrządził baruzo wiele 

i zatopił dwa okręta .
TV M arshall, Vex., pojawił się znaczny7 mróz 

i śrneg. Pod Forth W ortb, Tex., zmarzł A. M. 
B-own.

AMKlł Yh f .

W ybory na presydenta, senatorów i człon
ków Kongresu przeminęły. K ostka  pudła tryum 
falnie po stronie rządzącej dzisiaj partji.

N ic  (o dziwnego g d y i  racja mocniejszego za
wsze lepszą bywa.

Part ja  republikańska, jest mocniejszą, jest 
niejszą, podobnie jak ten koń , co stoi przy 

pełnym żłobie i nie nie robi jest  mocniejszym i pa- 
radniejszym od tego, który musi ciężko pracować 
a po pracy do prożnego żłobu go stawią. —

W ygnina  partji republikańskiej nie wynikła  
z przekonania zdań, z przeświadczenia glosują- 
cy7ch te  ona jest lepszą a demokratyczna gorszą, 
o nie, Icez odniosła tryum f zabiegami siły naocniej- 
szego; a mocnicjszogo w pieniądze, w matactwa, 
w postrach klasy roboczej na u tra tę  pracy jeżeli 
niebędzio g ło6awać tak  jak  jej bosowio przy 
każą. Ze tak było i tu i wszędzie mamy tego naj 
jaśniejsza dowody, i wierzyć musimy gazetom co
0 tern piszą, bo r.a własne oczy sami to widzie
liśmy, jak  wozami swych pracowników do urny 
przywozili i przy oddawaniu g l o s o w  dopilnowy7-

ali, ażeby za partją  republikańską glosowali 
Smutny to oojaw w społeczeństwie amerykańskim, 
że lud sam się pozwala krępować więzami niewól., 
t6j niewoli przed którą  uszedł z Europy. — I ci co 
narzekają na ucisk rządowy chlebodawców w 
Europie, tu pozwijają się sami uciskać przez p ra 
codawców i przea ich znienawidzoną, oszustwami 
shańbioną partję urzędmkerji, chciwej wiecznego 
despotycznego panowania. Pisząc to niestosu- 
jemy głosu nabzego do naszych współrodaków, 
owszem na pochwalę większości naszej powiedzieć 
musiemy7, iż ogól nas* wywiązał się najwyśmieni- 
ciej z zadan a swego. — Wiarusy nasi siali jak 
mur z tą  samowieuzą za są demoKrauimi i niepo 
wolilisię n a m ó w .d o  oddawania inny7ch tykietćw 

To też w Wardach gdzie przeważnie mięszkają 
stanęła większość po naszej stronie. Chwaląc 
atoli tych nic możemy pominąć elowa nągnny i 
ty m r co wbrew przekonaniu i wbrew wszyskim 
przedstawieniom stanęli po stronie przoeiwników
1 usiłowali innych do tego nakłonić. Szczęściem 
jak tu u nas, tak spodziewamy się i w innych 
koloniach polskich, tak mała jest  liczba iż nikną 
pomiędzy nami, jak  cuchnące zielsko pomiędzy7 
zdrowem i ozystem zbożom, a dosłużyli się od 
współbraci swoich ślicznego miana, zdrajców 
judaszów.

Kiedy partja republikańska tryumfuje z w y
granej, partja  demokratyczna nie rozpacza z prze
granej. Je s t  ona pewna źo ludowi się raz oczy 
otworzą, że przejrzy, nabędzie zdrowezo przeko
nania o rzeczy, i będzie czasu swego głosowcl su 
mienniej i sprawiedliwiej, a n ,:e będzie zważał na 
podszepty, groźby, strachy i przekupstwa. Dla 
tego też powołują Demokraci do dalszej pracy 
na polu politycznym, do wytrwałości i walki, bo 
bez walki nio może być zwycięztwa. Zwycięztwo 
to raz nastąpić musi; a naród je sam przyspieszy, 
skoro się przekona iź potrzeba zmiany we 
w s z e l k i c h  rządach od czasu do czasu jest konieczną. 
O konieczności takiej zmiany-, znajdą czytelnicy

P o s z u k iw a n ia .
K rys tyna  Bolda, k tó ra  p rzyby ła  w  

tym  roku z Grossendorf, pow iat Nowe- 
iniasto obwód regencyjny Gndański n ie
chaj poda miejsce swego pobytu i dok ła
dny  adres do

Józefa Mudlaf, 
o?<j Mitchel st. Milwaukee F i s .

K a ry a n n a  Bem bnista  poszukuje A n 
drzeja Oraszka z pod W yrży  pod Mroczą 
i prosi o nadesłanie  adresu  n a  ręce P rzy 
jaciela Ludu w M ilwaukee.

DONIESIENIE.
Naszym kochanym  rodzicom i braciom 

i wszystkim krew nym  oraz znajomym do
nosimy, iź dnia 10 października urouził się 
nam  syn k tó rem u na chrzcie śtym nadano  
imię Łukasz

1. udicik i Anna Olszewscy 
w  K ew aunee F  is.

wJSferii UhiLg o% Daevel.
Skład drzewa i węgli 
na Kinnickkinnick Ave. 

Milwaukee^................ Wis.
Naprzeciw Minerva Blast -F u rn a c e .

stusowego.
Chełmża. Na pogrzeb ś. p. K arola  

Scjskiego wielce szanowanego głównego 
nauczyciela i o-ganisty, k tó ry  um arł  29. 
W rześnia w 55 roku  życia a 37 roku  na 
uczycielstwa. zebrało się aż 70 kolegów 
nauczycieli i sześciu księży. L udu  było 
znaczne mnostwo i to różnych wvznań. 
Widzieliśmy to naocznie, j a k  i w trudnym  
zawodzie nauczycielskim, tuk  często zapo
znawanym, przez sumienne wypełnianie 
obowiązków swoich m ożna sobie zjednać 
powszechną miłość.

Jxisin, Dnia  9go z. m. um arł, o p a 
trzony Sakram entam i śwoętemi X. Antoni 
Rom ahn, proboszcz w Szembruku, w C8. 
roku  życia a 37 roku  kapłaństwa

Kcynia. S em m aryum  nauczycielskie 
v/ Kcyni j e s t  katolickie, a  przecież po
częto ju ż  tam że przyjmować uczni pro tes
tanckich i ustanowiono ju ż  jednego pro
testanckiego nauczyciela. Dozór kościel
ny  i gmina katolicka w K cym  zaprotesto
wała przeciw tem u  do m inistra  oświece
nia, lecz odebrały  odpowiedź, że, dla te 
go iż dobrze przygotowanych katolików 
za mało się zgłasza ażeby potrzebną ilość 
uczni osiągnąć, więc muszą takow ą p ro 
testanckimi wypełniać, a  skoro dostate 
czna ilość kato lików  zgłaszać się będzie 
natenczas protestanckich przyjmować me 
będą. J e s t  to ty lko wybieg rząd a, k tó 
ry  zamierza seminarium to przemienić na 
protestanckie  i tego też dokona bo choć
by i najlepiej przygotowanych katolików 
będzie ©u odsuwał, a gorzej przygotow a-

L tg ity n m tn U p ra w  m ęodow yeh, k tóry to art; 
polecamy pilnie ł bacznie czytać, _uż dla tegc 
mego, że jest oparty na tle narodowym i dot; 
z a r a z e m  obchodu naszego 2 0go listopada. —

Inne wiadomości z Ameryki 
rdzo szczupłe, guyż publiczność zajęta jes t]  

ważnie szczególowemi wynikrmi ostaimch wybo- 
ów, a te już nas i m Io obchodzą. —

N ow y York. W piątek zeszłego tygodn 
darzył się pod Penn H orn  Creck, N J pocii 

towarowy koleji N. Y . L a k e E i i e  i Western 
osobowym N . Y .  New Jersey koleji, z powoi 
tego, że zmioniająey sk rę ta  szyn zaniedbał sw 
powinności. P r z y t e m  nieszęśoiu straciło iy< 
czworo Indzi z obsługi obydwu pociągów Pas 
żerowie uszli bez uszkodzenia.

C incinnati, O. N a  koleji Marietta pod Mt 
vi)le zderzyły się <Jwr. pooiagi towarowe, przyezi 
spotkała śmierć troje ludzi a sześć innych odni 
sło rany .

L itfte  R o c k , A r k  Z Oszarek donoszą 
zaorze White Oak wyrzuciło znaczną ilość k 

mieni w powietrze, które  potem spadły rozpie 
ehle pomiędzy ludzi pracujących w polu i spow 
do wały ich do ucieczki od jiraey. N iektóre z ty 
kamieni ważyły około dwa funty. les t to  jak: 
nadzwyczajne zjawisko natury, o którom i 
miejscowa publiczność niezawodnie przekona, 
my też o tern się dowiemy.

P iU burg\. W miejscowości zwanej Sebasl 
pa) zaklęsła się ziemia w glębiŻHie sześć stóp. 
Mieszkańcy zdołali umknąć z swych siedzib, ale 
szkodę poniesioną obliczają na parę tysięcy dola- 
rów Powodem tego było niezawodnie niedosta
teczne podparme podziemnej miny.

Z Cldreland,
Kan. i z N ew port,  I t  I i z P ro^denee , Ib  I., do

CENT TARGOWE
z ubiegłego tygodnia.

Milnaukee.
Mąka. —

Pszenna, zimowa najlepsza $ 5.50 __$ 5 75
Średnia wyborna 5 25 — 5.50
Zwyczajna 4.75 — 5 00
Western Spring najlepsza 6.75 — 7.50

„ „ pośledniejsza 2.75 — K75
Minnesota najlepsza 5.25 — 5.75

,, zwyczajna 4.00 — 4.75
„ patentowana najlepsza 7.00 — 7 .7 5

Spring 6uperfine 2.50 -  3,25
„ zwyczajna średnia 

Zytma
2.25 — 2.75
4.75 — ft.00

Ospa, fura 10.25 — 10.75
Zboże —

Pszenica w ziarnie wiosenna No. 1 $ .93 — 1.00
,, n u No. u •92 — . 95
,i ii i, No. 3 .81 — . 90

Mais (Kukurudza) No. 1
No. 2 • 3 9 i -  A U

Owies . .30 — .
Żyto . . . . . 83 -  .
Jęczmień .76 — .

Siano. —
Fura  tymotki 7.15 — .

„ „ No. 2 .0 0  — .
„ „  liczne r .500 — .

Nasiona. —
Tym otka . $2.00 —2.35
Koniczyna 4.00 —4.75
Siemię lniane 1.24 — .

ArtAkufy kuchanne. —
Jaja  . 0.16 — .2 0
Masło . . . . 0 .1 0  —0.30
Ziomniaki . 0.30 —03.5
Cielęcina za funt 0.03 — 0.08
Wieprzowina 13.00 — 18.00
Szmalec, ,, 7.35 —7.90
Jab łka  beczkami . 1.25 — 1 50
Melony za 100  sztuk O.uO — .
Whiska, Spiritus 300 kw art . 1 .11  — .
Wełna 0.20 —0.43
Beczki do mięsa l.iO  — 1.30

„ do smalcu . 1 .0 0  — 1.07
Mioa . . . . O.ll —0.22
Chmiel . 0 .2 0  —0.24
Drzewo opałowe 7.50 —9.00
W ęgle . . 2.75 — 8 50

Drobiazg. —
1 Indy7ki za funt 0 .1 0  — 0 .11
l K ury  . . . 0.07 —0.71

Kurczęta za tuzin 2 0 0 . - 2 . 2 5
Kaczki żywe, . 2.25 '—2,75
Gęsi żywe . . , . . 5.00 —6.00

C h icagu .
Pszenica No. 2 $• 92 — .98
Kukurudza No. 2 0.39 —0.39
Żyto No 2 0.83 — . 0 0

- Jęczmień No. 2 . . 0 .0 0  — .78
n Owies . . . . 0 .0 0  — . 30

Wieprzowina . 18.00 — .
Szmalec . . . . 7.35 —7.82
Whiska . . . .1 11 -  4.25

e JNowy Y o r k .
- Mąka najlepsza . $3.80 —4.25
,- Pszenica No. 2 czerwona 1.17 — 1.18
_ K ukurudza 0.55 — .
, zy‘° • _ .

Jęczmień . 0 .0 0  — 0  0 0
Owies . 0.39 —0.45

ę Wieprzowina 16.50 —17.60-
i Smalec . 8 .0 0  — 8.55

W iska . 1 .12  — . 0 0

K to ehce się zaopatrzyć na zimę w dobre 
węgie i drzewo, * kto się chce przekonać, ż> 
dosiunie rzetelną miarę i wagę, meuLaj idzie d a

# c  & j p o
„ m . 2 1 7  32 W M  £ S  .

O., k TJtica, N . a . i z Toronto, gdzie si^ po polskm z nim rozmówią i po pM*
s k u  r z e t e l n i e  u s ł u ż y .



KRASNYBOR
czyli

S z t a b i n ,
i K a rc ił  h r . B rz o s to w s k i.

Dokończenie.
,,Cożby ta  jedna setna część rzekła, gdyby 

owych dziewięćdziesiąt dziewięć setnych odpo
wiedziały: ,,My też o to nie stoimyy i wynosimy 
się w świat; za granicę; może na inaą  część 
świata. Bywajcie zdrowi wyłączni właściciele 
ziemi naszej!“

„Powtarzam : byłoby to niedorzecznością. 
Dla czego?"

Bingo badając, czytając, i bijąc się z myślami, 
Bizostowslci uformował sob:e zdanie, i e  pytanie 
to me da się rozw :ązać wcale z zasad sameg« prawa 
prywatnego; ale z zasad prawa publicznego: z 
prawa narodu i z prawa państwa. Po długiem 
zgłębianiu: Co jest naród? Co jest  ęsiedknie się 
narodu jakiego na pewnej przestrzeni ziemi? Co 
jest objęcie tej ziemi w posiadanie? i t. d., doszedł 
do tego w ynika . ,,Te stosunki dziedziców z włoś
cią podobne są do stósunku dwóch osób, na które 
np. spadła sukcessya: na pierwszą n p. w jf częś
ciach, na d ru -ą  w \  części, a z których) pierwsza, 
objąwbzy sama cały spadek, nie robi działu, Jecz 
drugiej przy 6obie mieszkać dozwala i nią się po
sługuje." Doszedł Brzostowski do przekonania, 
i e :  „W prawie puhłicznem nie istnieje iadne prze- 
dawricnie," i przejął się zasadą, io :  „kupujący 
ziemię, choć cały szacunek za nią wyliczył, nio 
mógł nabyć lepszych praw, niż je miał ten od 
którego ziemię tę kupił."

U Brzostowskiego myśl, gdy dojrzała, zaraz 
w czyn przechodziła.

Bierze więc pióro i pod dniem l6go czerwca 
1852r. za pisuje do Dziennika Administracyjnego 
następujące objaśnienie i rozporządzenie p ize- 
cbodnie.

„ K e d y  początkowie rozdawaliśmy grunta  
włościanom w zmianach, instrukcja moja nio na
znaczała l icytacji; ale ocenienie morgów i rozda
wanie po cenio stale wyliczonej. Zasada ta nie 
utrzym ała się jedynie z powodu, ie  w czasie roz
dawania nastąpiły  targi i k łótnie między sobą 
włościan, któro zmusiły nas do rozdawania przez 
licytację, przez co i cena morgów znacznie się 
podniosła. Teraz, kiedy przez tyle lat zwyczaj 
rozbierania morgów w zmianach i ceny ich ustaliły 
się, nie jest mojom życzeniem podnosić in tra tę  
przez licytacją. Owszem, znajduję słuszniej, nie 
zruszania gospodarzy z morgów, jakie zagospo
darowali. Jakkolwiek przeto termin, do ktorego 
wzięte były morgi, upływa 6koro trzymający ta 
kowe życzy sobie utrzymać się przy swmitb mor
gach w całości lub w części, żyezoniem rnojem 
jest, żeby miuł termin przedłużony. Biorący 
może sam oświadczyć, do jakiego chce terminu. 
Dwór zaś skraca takowy, jeźli widzi potrzebę; 
mając na uwadze, żeby dobrym gospodarzom, spo
kojnym, w ypła tnym , naznaczać termina naj
dłuższe; innym w miarę ich 6tanu i konduity, 
krótsze."

N astała  więc w dobrach Sztabińskich długo
letnia dzierżawa; krok nader ważny, bo zmienia
jący tryb dotychczasowego postępowania#

Dojrzewało też i wykształcenie offieyalistów; 
bo czytamy w tymże dzienniku pod dDiem logo 
lutego 1852 r.:

„Toraz inni są  officyaliści: nie potrzebuję pi
sać zaleceń; każdy pamięta, co mu się powie; a 
tak Dziennik tych zaleceń, stał się Dziennikiem 
Instrukcyów; a zaleceń nie potrzebuję pisać. 
K ażdy offieyabsta wie, czego od niego żądani; 
trafia w moje myśli; przez co i służba idzie w po
rządku, i ja  mam mniej pracy. Winienem pp' 
officyali6tom podziękować za to.“

W kwarta ł  po tern zapisał:
Nadzwyczajna intrata, jaką nam wykazuje 

bilans z roku przeszłego, oraz gorliwość pp. ofti- 
cyalistów tutejszych i szczerość, jak ą  w nich uwa 
lam , zniewala mnie do oświadczenia podzękow a- 
nia mojego, z ofiarowaniem jako nadzwyczajny 
prezent pp- Kozmysłowiczowi, Sztukowskiemu i 
B., każdemu po zł. 1000."

Jak  zaś uważał offieyalistow, jak  pragnął ich 
zidentyfikowania się z dobrem gminy, z dobrem 
ogółu; proszę przeczytać, co napisał o Dzienniku 
K anjellaryjnym:

„Powtarzam to co już z początku, przy za
prowadzeniu tego Dziennika objawiłem: źe każdy 
w nim powinien swoje zdanie pisać, choćby w 
materji dla niego obcej. N ik t  nie może tego brać 
za złe; bo zdanie wolno każdemu mieć, i różność 
zdań nie powinna dawać powodu do kłótni i gnie
wów osobistych. Zdanie zaś zapisane bez żółci i 
w szczerości własnego przekonania, daje p rzeko 
nanie ty lko  o dobrej chęci i szczerości piszącego 
dln ogółu i,dobra administracji. Nie należy ani 
tern się dekoncertować, że starszy, lub ten czyj 
to wydział, ma inne zdanie; ani tern, ie  może nic 
eawsze podana opinia z moją się zgodzi. Każdy 
powinien szczerze działać i pisać podług swego 
przekonania."

Nadeszła chwila, w której Brzostowskiemu 
wypadło pożegnać się z Cisowem.

Oddawna cierpiał on tuką  draźliwość nerwów, 
i i  sam zapach mocnej kawy obudzuł jego cierpie
nia. Okazały się symptomata choroby sercowej. 
Musiał szukać ra tunku  za granicą. Udał się do 
Królewca, a ztamtąd do nujbieglejszych lekarzy 
paryzkieb. «

Wszystko to połączone było z wieloma t ru d 
nościami, bo już wrzała wojna z Francją ;  cała 
granica królestwa Polskiego hermetycznie była 
zamknięta, a wszelkie przesyłki pieniędzy do 
Francji, jak  najostrzej były zakazane.

Dnia l8go grudnie 1853' r. Brzostowski 
ostatni raz  przywołał do siebie Rozmysłowicza i 
Sztukowskiego, i eddał im zarząd wszystkiego, 
pisząc w Dzienniku Administracyjnym:

„Wyjeżdżam z zupełnem zaufaniem w charak
ter od tak dawna mnie znajomy starych offieya
listów. "■

Wystawił ogólne pelocmocmetwo do zarządu 
całych dóbr i fabryk na oGIetniego Sztukowskiego. 
(RozmyNłowicz byl chory). Zresztą pod kierun
kiem Sztukowskiego zostawali: Selens, buchalter 
fabryk w Ilucie Sztabińskiej; Rydzewicz, zarzą
dzający folwarkiem w Sztabinie; L  ekonom; 
Łozowski, pisarz browarny, B. kassycr w Ciso- 
wie; Walijewski, pisarz huty szklannej; Gałażyn, 
pisarz składów fabrycznych; Grygo, rachm istrz ; 
dwóch pisarzy i trzech aplikantów kanecllaryj- 
nych.

Już  wyżej nadmieniłem, i e  administracja 
wcale me była kosztowna. Ilozmysłowski pobie
rali oprócz stołu i wygód, po 1000 zł. rocznie, 
Selens i Rydzewicz po 800, trzej następni po 600 
zł , dalsi dwaj po 500, Gałażyn i Grygo po 300 zł., 
dwaj pisarze po 180 zł., aplikanci po 100 zl.

Brzostowski na święta Narodzenia Pańskiego 
(18o3 r.) przybył do Królewca, « otrzymawszy 
pasport z Bydgoszczy, udał się do Paryża. '

We wszystkich jego listach do Sztukowskiego 
(pod obcym adresem na P rusy  pisanych), przebija 
się troskliwość o gromadkę, k tórą  zostawił, i r a 
dość, że się stała  już samodzielną. Zawsze pisze 
zbiorowo do wszystkich.

Otrzymawszy wiadomość o nader twardym 
przednówku, Brzostowski acz sam cierpiący, 
pisze dnia Igo marca 1854 r, a Paryża :

„Donieść mnie, jak  tam idzie? jakie roboty 
dla głodnych obmyślono? Trzymać się w zapasach 
) możności pomagania im. Niech Rozmysłowicz, 
jeźli d ró w , zajmie się szczególnie przewidywaniem 
zarobków dla włości i pożyczkami, niech z góry, 
z narady sołtysów, zna każdego stan, i zapobiega, 
żeby inni przez gnuśność i lenistwo nie przycho
dzili do nędzy i głodu, a nasza powinność jest: 
miarkowania żeby zarobek był dostateczny, na 
wj’żywienie pracujących. Pozdrawiam was wszy
stkich."

Pod dniem 21go kwietnia 1854 r. donosi 
Brzostowski swojej gromadce, że kuracja jego 
idzie cudownie, że jeszcze długo poleży i wiele 
cierpieć musi, „ A le — dodaje, — już wychodzę 
z niebezpieczeństwa co do życia, i spodziewam się, 
że was, 'dzieci moje, zobaczę jeszcze."

W 6 dni później pisze:
„Dziękuję Sztukowskiemu za list z dnia 12go 

kwietnia, k tóry  otrzymałem nazajutrz po oddaniu 
na pocztę listu mego z dnia Algo b. m . D okład
ność udzielonych mnie w nim raportów przeko
nywa mnio z jednej strony, że wiesz i zgłębiasz 
wszystko: z drugiej strony, Ie  umiecie tam sami 
duć sobie rady, i u trzymać całą administracją tylu 
różnorodnych wydziąłów w biegu i porządku; za
leta, k tó ra  mnie czyni tu prawdziwą pociechę, że 
mam takich wychowanków, iprzywiązujo mnie do 
was więcej;" i t. d. „Bywajcie zdrowi."

IV liście z dnia 22go maja 1854 r. stoi:
„Ufam, Żc w administracji tam d© mego po 

wrotu porządek utrzym a się; bo uważam w a sz a  
dzieci, przezemnie dobrze wychowanych."

We dwa dni później donosi z radością, że wy
zdrowiał, i poleca rozdzielić z tego powodu 2,00(3 
zł. między ubogich, dodając:

„Nie jest  to w każdym razie datek  dla żebra
ków i próżniaków, włóczących się, lub podkoś- 
oielnjch. Przejrzeć należy rachunki, ustąpić i 
skwitować niektóre długi uboższych mieszkańców; 
dawać na żywność tym, którym wyżywienie się z 
familią jest  trudne; pomoc tym, których choroba 
lub inne nieszczęście dotknęło; zresztą, gdyby 
wystarczyło, na pomocy, jako zapomogi, na 
kupno Żywiołów; dopilnowując skutku. F ab ry 
kantów i wszelką ludność gminy zająć do tego» 
nie escypująe żydów."

Pod dniem 27go maja 1854 r. rozkazuje:
„Pomoc włościanom kontynuować,"
Oto początek listu z dnia 20go lipca 1854 r . :  

„Powrotu mojogo szybkiego nic spodziewajcie się; 
cierpię jeszcze na nogę, i nie jestem w stanie ru 
szania się w pokoju. Rcconwalescencya i przyjś 
cie do sił może jeszcze długo pociągnąć."

Dalej objaśnia, jak ma być przy parowej ma
chinie przystawiony komin 2 blachy kutej żelaznej. 
L is t  ten nie dokończony.

W kilka dni' później roznoszono po Paryżu 
zaproszenia polskie donoszące, że dnia 25go lipca 
1804 r . ,  w domu pod Nr. 2»3 JJouleicarddes Italiens, 
zakończył dni doczesne Karól hr. Brzostowski w 
59tym roku życia, i i e  „krewni, przyjaciele zna
jomi i wszyscy szanowni rodacy proszeni są od
dać cieniom tego prawego człowieka ostntnią 
chrześciańską posługę."

Zajął się pogrzebem przyjaciel zmarłego Je rzy  
Białopiotrowicz; b. major w p. Zwłoki złożono 
najprzód na cmentarzu M ontm arlre ; później prze
wieziono je do M on morency, gdzie spoczywają 
blizko Niemtcwiczą, Kniaziewicza i Mickiewicza.

Kiedy w końcu sierpnia 1854 roku nadeszła 
do Suwałk wiadomość o skonio Brzostowskiego, 
omal całej drożynie Sztabńskiej serce z żalu nie 
pękło.

Zjechał do Cisowa Sąd Pokoju z Suwałk, i 
gdy odpieczętowano papiery w skrzj-ni żelaznej, 
pod kluczem Sztukowskiego i Rozmysłowieza zło
żone, znaleziono testament polski Brzostowskiego 
e dnia 29go listopada 1853 r.

W  nim najprzód Brzostowski zapewnił dla 
siostry swojej pensyą dożywotnią 10,000 zip. rocz
nie, a dalej tak  się wyraził:

„Przez lut górą 30 mojego zarządu w dobrach 
Sztabin, doznałem przychylności włościan miejs
cowych, opiekowałem się też nimi, prowadziłem 
ich, jako ojciec; dla podniesienia majątku tw orzy
łem fab ry k i ; fabrykanci wszyscy są przezemnie 
nauczeni i uzdolnieni. Do pomocy w tak mozol
nej administracji brałem młodych^ chłopców jako 
aplikantów, którzy pod mojem okiem kształcili się 
i z których mam dziś zdolnych do administracją 
wiernych, przywiązanych, i nawet po kilkanaście 
lat zasług mających offieyalistów. Włościanie, 
fabrykanci, officyaliści i pomocnicy moi, oto są 
moje dzieci: J a  ich wychowałem; oni pracowali 
zc mną i pomagali mnie do stworzenia funduszu 
którym dziś dysponują; z nimi żyłem i sumienie 
mnie dyktuje obowązek ich bys po mojej śmierci 
zabezpieczyć. Czując prawdziwie ojcowskie dla 
nieb życzenie, nie chciałbym illuzją bogactwa, 
często roziiropnyeh zawodzącą, odciągać ich od 
pracy. Znając po 6obic, że w prący jest bogactwo 
i szczęście człowieka, wzywam ich do kontynuacji 
życia, tak, juk dotąd pędzili, a zapisom niniej
szym, chcę im dać możność żyć przy pracy ucz
ciwie, nie zawiśle od żadnych panów, z cudzej 
pracy zbytkujących, i być nadal użytecznymi w 
społeczeństwie tak, jak  dotąd pod mojem prze
wodnictwem byli. W tej to myśli rozporządzam 
moim majątkiem, jak następuje:"

Tu wyliczone są zapisy, z których główniej
sze s ą :

1. „Od daty śmierci mojej zostawiam w ło ś
cianom i mieszkańcom wsiów moich, bez względu 
na stan i religję, zabudowania, place, ogrody, 
morgi w polach i morgi łąk, tak jak przez nich 
w dzień śmierci mojej trymane będą, na własność, 
kasussując nadal opłaty, jakie  z tego do mnie, 
wnosili."

2. Pi ócz tego nadał im Brzostowski p r a 
wo zbierania bezpdatnie posuszu w leży w le- 
eie na opał, oraz bezpłatne pastwisko w la
sach i postanowił, że wypustu czyi: pastwiska 
wspólne, pod wsiami oznaczone i przez wsie u- 
żywane, będą nadal za wspólną własność mie
szkańców tych wsi, do k tórych należą, uw a
żane.

Za warunek zapisanej własności położył 
Brzostowski: zachowanie koleji siewu pło-
dozmianu, utrzymywanie nauczył.ieli i szkółek 
po wsiach, nie krzywdzenie bliźniego, t rzeź 
wość, zajmowanie się włubnem gospodarstwem, 
opłacanie przez włość za dwór podatków ogó
lnych, na dziedziców nałożonych i ponoszenia 
ciężarów spadku: wszelako ty lko  do wysoko
ści tego czynszu, który każ ty  wnosił zażyc ia  
Brzostowskiego.

3. Place, ogrody, morgi w zmianach oraz 
łąk, zajęte w obręby wiejskie i w śród morgów 
włośeiuńskiah leżące, a nie rozdane tymże wło
ścianom miejscowym, ale trzym ne przez ob
cych, lub leżące odłog:em, Brzostowski kazał 
sprzedać przez licytacją na własność warun
kową, a wkupne wnieść do fanduszu karbo- 
nek wiejskich, dla którego także przeznaczył 
kary za niedotrzymanie niektórych warunków 
zapisów

4. Z pozostałych dochodów dóbr Sztabin 
po darowaniu czynszów włościanom, Brzosto
wski u tworzył tak  zwany przez siebie F u n 
dusz fay ryk :  Do tego więc należą: Folwark 
C isó w . Cisówek, Fol ta rczek  zwany Popowsz- 
ozyzna pod Sztabinem, kolonia kopiec, H u ta  
Sztabińska, propinacja, lasy, reszta łąk, młyn 
Lebiedzin, cegielnia pod Kamieniem. B rzosto 
wski postanowił, że adminissracja dóbr Szta
bin ma się po jego śmierci kontynuow ać tak, 
jak trwa, i że wszystkie te fabryki istnieć 
mają.

Z dochodu zaś tego Funduszu fabryk po
stanowił, aby administrator i oficjaliści mieli 
stół, posługę, stajnie, pranie dla siebie, żony 
i dzieci, żeby wysłużonym oficjalistom, fabry
kantom, stale przyjętym rzemieślnikom 1 s ta 
łym służącym, oraz ich wdowom i dzieciom 
wypłacane były em erytury . Aby dalej u t r z y 
mywaną była szkółka dla dzieoi i terminato 
lów w fabryce.

A zresztą czysty coroczny dochód z F u n 
duszu fabryk aby był dzielony na cztery czę
ści.

Jednę  czwartą część Brzostowski p r z e 
znaczył na podwyższenie funduszu tego, tak, 
aby wartość jego zwiększała się corocznie o 
ćwierć in tra ty  czystej.

Drugą czwartą część przeznaczył corocz
nie do sumienuęi dyspozycji administratora, i 
kązał mu ją u ty ć  na wynagrodzenie extrapen- 
sji i stałych przeznaczeń za pilność, staranie 
i użyteczność w obowiązkach i ich sumienne 
spełnianio oficjalistom, fabrykantom  i służącym 
miejscowym; na wspomożenie wsparcia tych, 
co ulegli ptzypadkom  lub nieszczęściu, nawet 
na prozenta w tym  rodzaju nielyłko zasłużo
nym, ało i włości miejscowej, byle dary  te i 
pomocy nie przechodziły granicy  dóbr.

Pozostałe dwie czwarte części czyli poło
wę corocznego czystego dochodu przeznaczył 
Brzostowski na wynagrodzenie administratora 
i jego familji.

Stanowiąc tak hojne iipossrzonic dla admi
n istra tora  położył za warunek, aby len ie  po 
pierwsze posiadał nauki potrzebne na techni
ka i inżyniera, oraz nauczył się osobiśoie te -  
orytycznie wszelkich wiadomości, tyczących się 
lubryk pod jego zarządem zostających.

Pod odpadnięciem zaś jego od wszelkich 
praw, testamentem mu nadanych, zastrzegł po- 
drugie, aby administrator ciągle byl zamiesz
kały' w dobrach Sztabińskich i trudnił się o- 
bobiście ich administracją; (Otrzecie, aby 6ię 
wyrzekł wszelkich własnych osobistych szpeku- 
lacji, wszelkich gier w karty, loterji i wszel
kich hazardowych gry zakładów, niemniej go
spodarstwa, handlu, przemysłu, na swój lub 
czyj inny, a nie administracji mu powierzonej 
zysk i ryzyk ; po czwarte ma konduitą własną 
dawać przykład, a nad podwładnymi mieć nad
zór sprawowania się morulnego i przyzwo;te- 
g 0 ; po piąte ma administracją utrzymywać ja 
wną i pod kontrolą rachunkową; w kałdem  z 
czterech wydziałów czynności muszą być od- 
lębni ofiejaliśeą nad którymi administrator ma 
nadzór, ale których to &am zastęp»ować nie po
winien .

W dodatku do testamentu Brzostowski ad
ministratorem instytucji mianował inżyniera 
Adolfa Gerschow, którego był poznał jeszcze 
pizy  oudowie kanału Augustowskiego, i nadał 
mii władzę mianowania swego następcy.

Wbzystkim effieyalietom, rzcmicśłnkom i 
służącym Brzostowski zapisał płacę jednoroczną, 
a najemnikom jednomiesięczną, i tak w testa
mencie polskim, jak  w testamencie franeuzkim, na 
przypadek zgonu w podróży, d. 12go grudnia 1853 
r. w Cisowie spisanym, nie zapomniał o tych, 
k tó rzy  go w chorobie pielęgnowali.

Gdy 7go września 1854 r .  regent przystąpił 
do spisania inwentarza, pełnomocnik Brzostow
skiego Satukowski przedstawił w gotowiznie i li
stach zastawnych summę 272,252 zip. 8 gr. Za
pasy fabryk były także znaczne: szkło oceniono 
na 18,000 złp. odlewy giserni na 2,000 ztp., zapas 
machin i narzędzi rolniczych na 10,000 złp.

Długi spudkowe zapisane są w inwentarzu, 
jak następuje:
Reszta pożyczki Tow. K red ........................................

Zien.s..........................................  127,773 złp. 6 gr.
Reszta pożyczki Bankowej... . 32,990 złp. 1 gr.
Inne drobne.....................   1,034 z ł p . —
Pretensya P. M................ .............100,oOO złp. —

Po zatwierdzeniu zapisów i rozporządzeń te 
stamentowych (w czem prawu łub istniejącemu 
porządkowi nic sa przeciwne) przez Radę Admini
stracyjną Królestwa dnia 30go marca 1855 roku, 
ty tu ł własności dobr uregulowanych jest w hipo
tece na „Gminę dóbr Sztabin, jako Insty tucją  
rólniczc-fabryczną, fundacji ś. p. Karóla h r .  Brzo
stowskiego, składającą sie: z Włości i Funduszu 
fabryk “

Mieszkańcy 26 wsi i t s  id; Budziska, Budy, 
Cliomaszewo, Długie, Ewy, Fedorowizna, J an ó -  
wek, Jasionowe, Kamień, Karolin, Kobyli kąt,  
Krasnoborki, Krasnybór, K ry ła tka , Kunicha, 
Motułka Mała, Motulka Wielka, Podgórze, Po- 
gorzałe, Promiski, Sciokła, Sosnowo, Suehy 
Grąd, Sztabin, Wolna i Zmójdak, nabyli wła
sność ziemi, obejmującej (łącznie z lakami 6por- 
nemi) włók około 240,

Reszta około włók 530 stała się własnością 
Funduszu fabrycznego gminy Sztabin. Dochód 
czysty tego funduszu w pierwszym roku po śmierci 
Brzostowskiego (1855) obliczono na 123,510 złp.

Spór o ważność testamentu roztrzygnię tj  
został na korzyść Instytucji wyrokiem sądu ape
lacyjnego z dnia 1, 2, 3, 6, 7, 8, 9 i lOgo lipca 1857 
r  , oraz wyrokiem Senatu Rządzącego w Warsza
wie z d. 30go listopada , 1, 2, 3, 4, 6, 7 i 9go g ru d 
nia 1858 r.

Daleki od wszelkiej zarozumiałości Brzostow
ski zakończył testament główny temi słowami:

„Nie będąc dosyć obeznany z prawem, może 
być, że niektóre myśli i Żądania moje tu wypisane, 
nie będą uznane za p raw ne ; żądam przeto, aby w 
razie sądowego rozpoznania takowych, kondycja  
i zastrzeżenie moje, które uważane będą za nie
prawne, nie znosiły głównej mojej f  iteneji, jako 
testatora."

W szczególności co do warunków zapisów 
swoich, wyraża się: „Gdy—warunek lub zastrze
żenie przezemnie~wypisane, okaże się być nie
dozwolony przez prawo, żądam zniesienia nie
dozwolonego warunku, a utrzymania bez niego 
donacji."

J a  kończąc dodaję: Oby, prawdziwy przyja- 
celu ziemi polskiej! fundacja twoja, jakiej podob
nej nie znam w Niemczech, Francji, ani Anglji, 
trw ała  i kw itła  na wieki!

L udw ig  P ietrusiński.

Me. ttARRY
W ie lk i S lłla tl W ę g li i D rzew a.

217 E .  W a t e r  Sir.
>v MILW AUKEE W IS .
Poleca się Szanownej Poldkiej Publiczności 

z rzetelną i skorą odstawą. W składzio tym 
można się rozmówić po polsku a więc Pola
cy nie zaniodbójcio pójść tam, gdz'o w rodo
witym języku rozmówić się możecie i gdzie 
obcy dają Polakom zatrudnienie, a skoro w 
innych handlach gdzie nie uznają potrzeby 
przyjmować polskich klorków przekonają się, 
że Polacy chętniej chodzą tnrn, gdzie się po 
polsku rozmówić mogą, to 1 oni Polaków za- 
trudniuć będą i nio jeden z naszych dostania 
się w dobre miejsce.



W s p o m n ie n ii:

Jan a  Działyńskiegc
p r z  q z

Agatona Gillera.

Dalszy ci§g.
Miał to  być m ały  polski lubo bez tej 

nazwy uniwersytet, powoli wytrwale, w 
n::arę przybyw ania  kursów, rozszerzany 
coraz to  nowemi katedram i. P ro feso ro 
wie do w ykładów  zobowiązani, mieli po
bierać s ta łą  pensję po 3,000 franków. 
Początek ju ż  był zrobiotiy, kursa o tw o
rzone zostały tymczasowo w gm achu szko

ły m ontparnaskiej i z czterech ka ted r  ro -  
zlgegal się w ykład nauk  w polskim j ę 
zyku. Do w ykładów  wy iA&Ą m a te m a ty 
ki zanominowano: G. H  Niewęgłowskie- 
go, członka komisji egzaminacyjnej w ko
legium św. Ludw ika w P a ryżu , do w y
kładów  m ineralogii dr. Józefa  Żuhńskie- 
go, ad jnnk ta  i klasyfikatora w najw ięk
szym jaki istnieje gabinecie m ineralogi
cznym szkoły min w P a ry żu ,  do w y k ła 
dów chemii: Zdzisława Dąbrowskiego, do 
wykładów zaś fizyki W ładysław a Gosiew
skiego, k tó ry  samocłzielm-mi badaniam i 
zwrócił na siebie uwagę uczonych parj^z- 
kich. W ykłady t rw a ły  przez półrocze 
1369— 70, po wakacjach tegc roku m ia
ła być otworzona piąta ka tedra  historji 
l i te ra tu ry  polskiej; k tórą  powierzyć mia-. 
no Edw ardowi Siwińskiemu, byłem u pro
fesorowi szkoły głuwnej w Warszawie.

Nowe ka ted ry  miały nosić nazwiska 
osób,' k tó re  funduszów dostarczą na p e n -  
sje wykładającego z nie) profesora. P e 
wność pozyskania tych funduszów pozwa
lała spodziewać się, że i ta  nowa insty 
tucja rozwinie się i utrwali, gdy wojna i 
upadek  Francji położy ły kres tak  szczę
śliwie pomyślanej i um iejętnie prowadzo
nej czynności.

Po  wojnie s tosunki zupełnie się od
mie tnły, wielu pracowników rozproszyło 
się po świecie, k ilku członków kom itetu  
um arło  i z rozległej a tak  wiele obiega
jącej organizacji pozostał ty lko K om ite t  
naukowej pomocy ł Towarzystwo nauk 
ścisłych, k tó re  dotąd istnieją.

W  odmienionych stosunkach  można 
było wprawdzie, przy usilnych staraniach 
u trzym ać wszystkie ju ż  w życie wprowa
dzone wydziały, gdyby  nowy skład kom i
te tu  posiadał by ł energią, wytrwałość i 
ducha inicjatywy, jakim  się odznaczał da
wny kom ite t  b  ieszczęście też chciało, że 
i sam Działyński utracił w* sku tek  dw u
krotnego sparaliżowania zdrowie a z niem 
i zdolność do przewodniczenia ta k  szero
kiemu i żywem u organicznemu ruchowi 
nie było zaś przy nim nikogo, k tó ryby  za
stępów ał go w inicjatywie S ku tk iem  te
go było ograniczenie czynności do dwóch 
instytucji i wydawnictwa, k tó re  mógł pro
wadzić dalej naw e t  przy osłabionym s ta 
nie zdrowia.

W ydaw nictw a jego rozw ia ły  się w 
dwóch k ierunkach. Dzieła m aternatycz-  
he, rozpatryw ane przez Towarzystwo nauk 
Ścisłych a przez niego wydane, iuż 1 nam  
są znane. M aterjały  do h istoryu  polskiej 
i dziejów rozwoju języka polskiego pro
wadził dalej sam bez pomocy naukowej 
korporacji.

I  w tym  k ie runku  zdziałał bardzo 
Wiele i puzostawił po sobie trw ale  pom ni
ki w dziełach znakomitych, k tó re  bez Je
go ofiarności me byłyby ujrzały światła 
dziennego.

Bardzo kosztowne wydawnictwo „ A k t  
Tomickiego ‘ c.ągle go zajmowało. Ojciec 
jego wydał ośm tomów, Opracowanie i 
przygotowanie do d ruku  tom u  dziewiąte
go powierz)! J a n  lednemo z naszych li
czonych. Tom był już w ydrukow any  i 
■Riiał być rozesłany, gdy Działyński spo
strzegł w- m m  kilka  pom yłek. Niezmier
nie sum ienny na tychm iast  powstrzymał 
rozsylkę, egzemplarze wysłane wycofał z 
obiegu i cały nak ład  tego tom u  zniszczyć 
polecił. D bał wielce o powagę firmy bi 

ńoteki kórnickiej, chciał aby jej publi
kacje były wzorem doskonałości i nie zno 
si; żadnego chociażby mniejszego znacze
nia błędu. Nowe opracowanie i przygo- 
to wame do druku  tegoż samego tom u  
dziewiątego poruczy ł m łodem u uczonem u 
dr. Zygmuntowi Cellchowskiemu, sw oje-  
hiu bibliotekarzowi, k tó ry  wywiązał się 
gruntownie z poruczonego m u  zadania. 
Skutk iem  owej nieszczęsnej pomyłki było 

( opóźnienie wyjścia tom u dziew iątego, któ- 
4 ry  dopiero w 1870 r. w Poznan iu  wydru
kowany został. Tej też przyczynie nale
ży przypisać opóźnienie tom u  dziesiątego 
•Akt Tom ickiego", zawierającego m a te r 

iały do historji r. 1528.

Oprócz tych  ogromnej wagi mate.ąa- 
łow, znanych pod nazwą ak t  Tomickiego 
jako obowiązek sukcesyjny wydał nas tę 
pujące dzieła, przerwane śmiercią ojca 
swojego: „Colleetanea v itam  resąue  ges-  
tas Jc an n is  7>amoyscii i llus tran tia" . P o 
znam 1871 r. i „Żfudłopisma do dziejów 
U n K orony  Polskiej i W . ks. L itew skie
go". (Sejm piotrkowski r. 1562 i sejm 
warszawski z r, 1563 i 1564.) Poznań
186 t .

- Ogłoszeniem w czterech tom ach „K o
deksu dyplom atycznego", obejmującego 
drukow ane  i n iedrukow ane a k ta  i d o k u -  
m en ta  od r. 984. sięgające do r. 1400, 
nie małą przysługę wryrządził ojczystej łn- 
storjografii. K odeks ten został zebrany i 
ułożony przez Tgnacego T Zakrzewskiego. 
Towarzystwo P rz j ja c ió ł  N auk w P o z n a 
niu nie mogło si^ podjąć dla b raku  fu n 
duszów wydania Kodeksu. Czego atoli 
nie było w możności dokonać liczne gro
no mężów nauce poświęconych, tego do
konał właściciel biblioteki kórmekiej, za 
wsze chętnie spieszący z pomocą tam, 
gdzie tego dobro k raju  lub nauk ' wym a
gało. -

P rzed ruk  dziel starych, dla badań 
naukowych niedostępnych z powodu wiel
kiej rzadkości, zajmował go do końca ży
cia, Ażeby im nadać cechę umiejętną, 
należało się s ta rać  o zupełną ich podo
biznę.

Sposoby;, jak iem i dotąd otrzymywano 
facsiir.ile, były kosztowne, i nie zawsze 
dawały  rezu lta ty  zaciawalniające. Przem y 
śUwając nad uzyskaniem  najdokładniej 
szych, poznał J .  Działyński w P a ry żu  sta 
rego em igranta  A. Piłińskiego, wynalazcę 
przedruków homograficznych, k tó re  odda
la  w najzupełniejszej podobiźnie s tare  d ru 
ki i rękopisma. O Pilińskim nic u  nas 
nie wiedziano, aczkolwiek ju ż  dawno był 
z j . t y  piz z FrancuSów kopiowaniem  dzieł 
i dokum en tów  w bibliotece Ilichelieugo. 
Działyński wynalazek jego zwtocJ  na po 
żytek Polski, i P iłińskiego stale zatrudniał 
robotam i polskich homograłicznyeh prze
druków.

W yb o ru  dzieł, przeznaczonych do prze 
druku , sam  dokonywał z n iezw ykłą t ra f
nością, wykazującą g run tow ną wiedzę bi
bliograficzną

Dalszy ciąg nastąpi

F E O S T E J  L I N J I  P O C Z T O W E  P A S A  Ż E P S K I E  P A R O W C E .

6 I B H I 1  S K A R B U B f i  F & C f K
Pływające n przemian pomigdzy

Baltimore, Philadelphią, Nowym Yorkiem

HAMBURGIEM . BREMEN L1YERPOOL HAMBURGIEM i BEEMEN.
Okrjta tycli Linji zawieraj} po 400 ton, są jfdy jie  dia tej korzyće: budowane, 8} najmocniejsze, n.>JPR}D- 

sze NAJBEZł-iKczNiEjszE i wioooNnswsas od wsieIkich nnych parowców i

pesiadaj} najlepszy obszar leo- 
giabi zny, w połączeniu z kole- 
jan  i Żelaznami wszystkich euro
pejskich miast, przez co uła
twiaj* podióż lajkrótszą, naj
wygodniejszy i najtańszą po 
migdzy Stanami Zjednoozoae- 
nii, a Polskg, Niemcami, Bel
gi}. Bzwajctrją, Holatnlją,

Fraację, Wi_cłum., Ausirją 
Księstwami Naddunajskieur 

Ósoby, 'atórc chcą zw ied li 
Europę, lub też swych pn.yj.i- 
yiół ze starego kruju sprowa
dzić, e ech zwićcs uwagę ua 
korzyści mogące być osiągnid- 
te od wyżej wymieniony ca 
Linij.

OGŁOSZENIA,

Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów i innych in form acji udziela:

I « M A € Y  W K k N
R edaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. ht»*A Greenbush sir.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni Bię ściąganiem i wyproceao- 

wanieu' schodów czyli 8uadkobierai,w w jiolączeniu z konzulatami Prus i Auntrji.
« G 2  G reenbush Str. M IL W A U K EE WIS. 6 6 2

K A R T Y  O K B K T O W Ec
N a w szy stk ie  p u r .k h

Kurom i Amerykir o p y  i  / Y i u c i

po najtańszych cenach

i. UII r s l l
dostać można u mnie:

A n d r z e j  K u r r,
539 NOBLE STil., CHICAGO, 1LL.

jvi
S K Ł A D  i P R A C O W IT A

Sznurów, Kutasów, F ranzli, lapicerskich ozdob, 
Sztandarów, Chorągwi, Regaliów  i  t. d.

Ma w , elki w y b ó r  

Złotych  i Srebrnych Przyborów kościelnych.
w * .  H i  w Ł m m m m  n i .

blizKo S T J L T  K  ul. tj piętro 
CHICAGO IL L .

*Vy JA t  J 4  F. I T  M A N H . 
F ałrrykan t najlepszych, C Y O A R  polec,a sią 

ła skaw ym  wzglądom  S za n o w n e j P o lsk ie j p u -  
Uicziiosci, i  tęczy  za skorą  i  rzetelną usługą. 

OSO GreenDuali Str. 'Milwaukee Wis.

NONPARELL.
Najnowsza nieporównana maszyna do P R A 

N I A !
Patentowana 23 kwietnia 1878 roku I n 

nej podobnej m c masz,w której m oinaby sześć 
koszul prać od razu, przez co zaoszczędza się du 
zo czasu i  sit, bo m aszyną tą może i 10 letnie 
dziecko prać .

M aszyny te prrzedeją:

! - W  i  W I P

JE D N O C Z E Ś N IE  SPR Z E D A JE  TA K ŻE

Bilety na Kolej Żelazna,
tak iż podróżny c płacić może u mnie outą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWAc
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie za 
jedne osobę tylko

£28.00
a więc taniej niż gdzie indziej

 :0 ------------

Bilety kolejowe sprzedaję zo wszystkich pun
któw W . Ks. Poznańskiego, PruH Zachodnich, 
Szlązka i Galicji aż co wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca 
się oxtra tych 28 dolarów po najtańszych eonach.

Dzieci do lat dwunasLu płacą połowę cen po
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2.00. 
Zgłaszając się po kartę  okrętową, należy podae 
liczbę osób, ich wiok, ich nazwiska i miejsce po 
bytu. Zgłoście się do ranie, a ebęmie i pręduo 
każdemu usłużę

 :0-----------

lattaaaM tarasm Ittiwsydi |(M sf
I Z  P O Ś R E D N I C Z Ę  

P r « y  o d s y ta u lu  p ie n ię d z y
do starego K ra  ju i przy

śc iągan iu  9clied^ spadków i wszelkich pie 
n iedzy  z Europy.

A n  e  p a  c  f  K n  c

539 Noble S t r .  . . .  . .Chicagc, 111

' f s u  R e e d  S i r .  
C l l u i o H  &  R e e d  S t r .

M IL W A U K E E WIS.

H A N D E L  W I N  
— Kalifornijskich —
iiit iu  (tktuti i ttii

Drugi to sklep ich w Wilwaukee W is.

65 Wiseonsin Str. 65 
obok Oldenbiechta i Ablera.

F. SOBOLESK1 
n o t a e j t j s z

r i J B l i i c r a r Y :
Wyrabia wseystliie prawne papiery [ dokumeu' a po 

żreiluiczy przy umowa Cli, KOnti aktach : spi-zedaiach itd 
Wystawia hipoteki zapisy i

E tM Q A E I B E »
G e  W .  j & i u r d o h i h  S t r  € h i v a g »  I i i .

i i f i e i  F i i t f i i i .
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony 
S A L W

29. Bontieid Str. 29
%, I I i V u H ł a 5 B 4 B l 3

P o le c a  N z a n o r n r m  R o « i» k o n . s r o j

1 1 8 0  W . 1 2  th Str
GH1CA.CO

bllzao Jefferson ulicy. 
1IA1NOID

JAN ROZYNEK
Poleca Szanoimej] Publiczności Polskiej swuj

SALOON 
543 Noble ul. 543

C H IC A G O  {I L L .

L I S T A  S T A C J I  S T R A Ż Y  O G N I O W E J

"JA | .  J3 O R C H f  F( D T.
pędnia p o k o ju , n otarJn sK  p u b lio zu y  

i 4 U W O K A T
Podejmuje obronę nu sądach we wszelkich 

procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen

tu; pośredni ozy przy- ugodach, kontraktach, sprze- 
dsr/.ueh; wystawht h.jioleki, zapisy i tostamenta 
legalne.

5 1 0  F i r s t  Av e ,  5 1 0  
M i l w a u k e e  W i s c o i i H i n .

^W A T E R T O W N  
7 l i £ & & z j ? m $ y x K m K  n m z m
Z Zakładowym kapitałem §778,5104,70

Z E S T A W IE N IE  K A P IT A Ł U .
Wszelkie .-ukody wyiiłaca i/etohiie gotówką. n»wet 

szkody wynikłe z udeizeniu piorunu, a mianon icie szko
dy domow mieszkalnych.

H.Nichols Agt i W H. B e\l«A g i 
■412 M i l w a u k e e  Bt- 38D Reed Str. corn Slineral S. Side.

J a n  N a w o d n y

P o to k i f a b r y k a n t  c j 6 n r
Poleca swój w każdym względzie doborowy 

skład rinjrozinaitszyoh cygar i ręczy swoją kil— 
kolotmą p rak tyką ,  że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 0 3  I n ^ i a i k t  & u r .
Chicago Ill inois .

D i. A; JAKUBOWSKI. !
Lekarz praktyczny wykształcony w Wiedniu 

Leczy wszelkie choroby' wewnętrzne i zewnętrz
ne. Fosela nawet lekarstwa pocztą za aok ta -  
nem opinaniem choroby. Ubogim udziela rady 
bezpłatnie.

090 Milwaukee Ave.
Chicłfgo llinois.

Boxa. Dzielnica wschód.
3. Erie and Orepon 

G]as W ks Jeff & łren 
E. Water A Olncngo ■ • 
Milwaukee £ Buftclo. 
Detroit 1 E. Water.

US ( ł - UUI f l M
Poleca Szauownym R odakom  swoję

Oberżę P ilską  z pomieszkaniem, stołem i

2 3  W . R anddlpe S tr. Chicago.

• I .  N o w a k o w s k i
25 C o r n e l ł  S t r .  C h i c a g o  111. 

u trzym uje p ryw atny  boarding, czyli przyj
muje na mieszkanie ze stołowaniem, ća 
wszelkie wygody skorą i rzetelną usługę 
ręczy. -------

J . Kowakowśki.

S T K £ F £ R  S P Y C H A L S K I
P le ,ca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 

tposob urządzoną balbiemne i kąpiele, ręcząc za 
*ko~ą i  rzetelną usługę.
R A & E M E N I  xc W  I  C liffo rd  slon t błock 

STEV E N S P O IN T  WIS

4,
5
7.
U.
13.

13.
15.
16. 
16. 
17. 
1S. 
W. 
2ó. 
2b. 
86 .
57. 
29. 
81. 
32
34.
35.
38.
39.
41.
42. 
49. 
52.
58.

131.
128.
124.
126.
125
126 
181. 
182. 
134. 
18ó. 
237. 
138. 
148 
145. 
149. 
212. 
213. 
216. 
216. 
218. 
218. 
219. 
284. 
286. 
388. 
24) 
242

Detroit i lachson.
Huioa l Jefieraon 
Michigan i Broadway 
Wis. „et. MU i Jeff. 
Acśdjuitiy of Musie. 
Vri»oon. i 1 an Buren 
ilaiuekeo Ware Łe.
Fire dop. II*dp‘s Bd‘y 
Martin . Riyei 
Biddle i Jackson 
Biddle i As.or 
Johnson i MilwauKee 
V t n Burea I Diyision 
E- Waler i I)ivision 
Blatz Brew .BroiAway 
A°tor 1 Divisiou 
Ogden i Broadway 
Franklin i KnSjUfi 
gro ipect i Album 
•Tefferson i Rleasaiit 
Lyon i Cnss 
Fntuk i lb-.uly N" fi 
Dane PI. iFHrweU A. 
Toriacc Av i łvnulioi

ielnica południowa. 
Oregoo i 8. W att r .
Lalce i Clinton 
Eter. A, St. Paul Yd.
Alls i Co s Fuundry 

No 2. II f L. Flor 1 Oliu 
Himowei i Fiorida 
Pi rk i Grove 
En. No. 8, National 
Minerał i Clinton 
Wolf Da.idsn sSliipy 
Reed i Madison 
Washington i Grovc 
G io\e i M ii'hel 
En. No. ' Mapie Str 
Kiuni, i Bay View 
Camil i Fir.-t Av 
Pfieters Tunry Oregor’ 48... 
Elevator E. Sixtli Ati 48u 
Soatb Bide Brewerr 1 459

\J3oxa.
243. House af Goirection 
258 Natlona1 . Kuakego 
266 National i I7tb Ay« 

Dzielnica zachodnia. 
313. w Laae i Glaybum 

Grand av. i W. Water 
SV t ‘r bet, W  ii i Cedar 
T iiia i Prairie .
E e Nć 2 Sd i >Giet. 
Lopiar 1 Si-lli 
Poi rie i Fifth.
Deuak ; Fourth 
Eu N. a M w  Fowar 
Fowler i 8ixtb,
Grand Av i Flfth 
fctłte I Seyentl' 
Wiątsaliago 1 Nintn. 
OtWmirn i Eith.
E i‘s B-C H im ian  i 8h 
Grand A> i Im Mrt 
P.niiie i T welfth 
Poplar i Eleyenth 
Stale i Sixteenlh 
Giand i 11 th 
Hliunan i Miuskcgo 
8erenie n hi N.O&ufcl 
Ce.im i NineteonUi 
Cbesnut i Twenueih 
Wells i 22u4 
Grtit.d hv i S*7tli 
State i 31th 
Cape st. i ls'd uv 6 w 
Beuker s Tannery 
Cherry i Slxti. 
Walnut i Tliłrd 
Rooervoiravi Beooiid
i.H cKMAN I ISLAHil  a.
Walnut Elghth 
Ilainiou i Sioth 
Beaubian i Thlrd 
Oneic No 1 7 i Nor Ul 
L'oyd i Ele’ entn 
Engine No 5 Galena 
Teutonia i NortH 
Pond du L-ic 1 lfitu 
Galena i Siitfc-mtH 

1rliet i TuirteeńtH 
Yliet i EinteentH 
Nortu i Fon du Lakc

314, 
.Ilu. 
3i6. 
817. 
iSlo 
821. 
8:38.
325.
326. 
827. 
328. 
3i8. 
346. 
84? 
352. 
35-1. 
356 
8.59. 
801.' 
862 
368. 
395.

. j;7-j 
873. 
876. 
-388; 
■1 12. 
414
315. 
416. 
,17 
419. 
483 
425 
42p 
427. 
4*8; 
431.
484.
41i0
437.

No. 2 Sup H Whtal | 462 Clark i Nint. t 
Natiomil i Fouitl>nv, 47.1 R R Seuopi F j  ubl-t 
Park i Sixtl Ar. 412 Benuhinn i Buffam 
Raiuoad i First Av.| 415 1, rłgHt ■ F o u -h  
Minerał i 8eventH av 176 WrtgHt 1 Buttum 
Plnak i Ar. pk‘ę A. 482 Genu j I T hW  
Laplisni i Seeo fl av 528 Mil St ^anl eaops 

Lariham i 8ixth av. j 525 BolJiers Home.

Drzewo i m g le  najtaniej teraz kupie  u  U hrig  i 
Dnevel, dopóki jeszcze ceny nie idą ic górę. Ob- 
stalunkl m o ina  zostawić to R edakcji gazety P r z y 
jaciel L u d u .



K o ś c i u s z k o  w  A m e r y c e .
nszEz

S Y G U K M  W lŚ .\ I O W S K I K « » .

Dalszy ciąg.
Nadszedł w końcu dzień z obawą przez Ame

ry k an  oczekiwany. Flota Burgoyna wpłynęła 
na ciche wody CTliamplnin, co nigdy nie oglądały 
takiego dziwa, jak bregaly. Flotylla powstań
ców cofnęła się przed nią po za most i zaporę z 
kłód, k tórą  Kościuszko cieśninę zamkną!. Załoga 
wysuniętej warowni Crown Point uciekła cala bez 
wystrzału do Tinconderogo, zostawiując swoj ma
gazyn anglikom, którzy zaraz to miejsce zajęli, a 
założywszy w niern szpital i składy, wysiedli na 
brzeg d. 27go ozerwca 1677 r .  Była to pysznu 
arrnja złożona z angielskich w eteranów , trzech 
niemieckich pułków, 200ochotników kanadyjskich 
i 400 wybranych czer wor.oskórych strzelców a li
czyła  7,400 bagnetów. Niemcami dowodził baion 
fłiedesel, k tó ry  się tak ie  w Polsco raz duł poznać 
swym talentem do rabunku, a na Szlązku zdobył 
sobie przezwisko barena von Beilesel.

Burgoyno był dobrym gunoralem, pomimo 
klęsk późniejszych i wartośd czasu rozumiał, więo 
wziął się z energią do wykonania swego planu. 
Ze się ten pian nie udał nio jemu należy przy
pisać, ale błędom popełnionym przez Anglików 
Którzy przypadającej sobie roli nie wypełnili jak 
«ię należało. Tukto  zwykły zawodzić wszelkie 
kombinaeje strategiczne na ruchach oddalonych 
od siebie i pozbawionych koutaktu  korpusach 
oparte. Clinton swej części programu nie wyko
nał, ale Burgoyne zaczął wtoione nań zadanie z 
takim  pospiechom spełniać, ż e ju z d .2 9 g o  czerw, 
do opasania fortecy przystąpił, czyniąc to w spo
sób syslemułyczny, przez Saint Claira niedostrze- 
iony. Znająo słabe s trony  pozycji Kościuszko 
wymógł na komendancie za ęcie dawnej linji f  au— 
cuzkiej pewnych ,,Blocuhauzów, znajdujących się 
w tam miejscu nad ciośniną, gdzie teraźniejsza 
wieś Tinconderoga leży, ale po za te granicę nie 
ruszyli się powstańcy. Anglicy skradali się tym 
czasem na tyl cytadeli, a d. 5go lipca błysnęły ich 
pąsowe szeregi na szczytach gór Hopa i Refiance, 
k tó re  Saint Clair z-u nieodstępne dla artylerji 
uw ai:  ł.

Wi lok wojska na tych wierzchołkach niebo
tycznych, zkąd było można policzyć każdą armatę 
i każdego ż dnieża z fortecy jak na talerzu, prze
ją ł  Amerykan trwogą i zadziwieniem. Saint C i u r  
zwołał zaraz radę wojenną, która  uznała, że sile
nie wystarczały do obrony połowy szańców przez 
K ośouszkę  usypanych i że nie ma uadzieji odebra
nia od wodza stojącego pod Fort  Edwardsjani po
mocy, ani odsieczy, gdyż on sam był słabym. 
Widząc że anglicy zaczęli armaty- na górę De- 
diance wyciągać i redutę na niej wznosić, am ery
kanie postanowili się wynieść z cytadeli bez ha-

w polu otwarłem niebyiiby zdolni s i ę  z  A n g l i k o m  

mierzyć. Wartość taktyczna  togo żołnierza by a | 
bardzo nialą. Na każdych trzech s t r z e l c ó w  przy 
padat ty lko jeden bagnet. Jeżeli się odważyli na 
czystem polu suze lić  raz jeden do i ieprzyjaciela, 
nim się poinięszaił i uciekli, to był i zwykli od 
oficerów swoich szumno pochwały odbierać, a ,  o 
forson zapisywał t a k ‘o wypadki jako dowody 
rzadkiego męztwa. T a  ruchaw ka miała pizec o ■
jedną wielką zaletę — s t r z e l a ł a  z  celnością naszyć i
ku*pi, gdy  zaś tea tr  wojny w lasy się już  by 
przoniósł, jej celne strzelanie z a c z ę ł o  równoważy (
tak tykę  angielską  ̂ ,

Napływ 6vch ochotników wzmocniłSchuy ei aj  
do togo stopnia, że na tydzień przed przyjazdem 
Galasa dwa razy liazniejszą od angielskiej aimją 
rozporządzał. Każdy dzień zmioniał ten stosu 
nok na jego korzyść. Każda god»ina była cenną 
dla Anglików, którym już nie o zwyeięztwo, ale o 
własną egzystencją chodziło, bo z opuszczeniem j 
swej podstawy operacyjnej i Ho ty wkroczyli do 
kraju ogołoconego z wszelkich potrzeb. Jeneifc 
S tark  wieszał się tia ich flanco z milicją Yeimontu 
i pobił oddział wysłany- przeciw sobie. Pozba- i 
wiony wiktuałów Burgoyne czekał długie Unie na 
powrót rozrzuconych po kraju furażetów, stojąc 
na brzegu rzeki. Z a n im  leżała głucha puszcza, 
przed nim obóz obronny, oraz szeroki dziki kraj j  
nioprzyjueieia.

W takich lo przyjaznych dla amerykan °1£°- 
licznośoiach przybył Gatos do armji, w której j 
zdrowy sąd Sobuylera boebatorstwo Arnolda i 
facbowo ukształcenie Kościuszki odtąd brak zdol
nego wodza zastępowało . • .

Brc. Zimmermann
HANDEL feSJSIIJE mc HANDEL

pod ch o rą g w ią

384
E« Water Str,

* w  j r h  -±
cjr

h  J  ® s *

p o d  ch o rą g w ią

3 84
E. Waler Str.

Ma gazvn Ubioru.
o  w

Ciąg dalszy nart.

K SIĘ G A R N IA  POLSKA  
S K Ł A D  O B R A Z Ó W

uciekli o dr ug ‘»J
i zagwoździw szy

C6ii G reeiib u sh  S tr e e t ,
Poleca  się względom 

S z a n o w n e j  K a t o l ic k o  P o l s k ie j  P u b l ic z n o ś c i .

Oprócz obrazu Najświętszej Panny Marji 
G ietrzw aldskiej, m anty na Składzie wszelkie in 
ne obrazy katolickie, świętych Patronów i P a
tronek: naszych, w mniejszy/u i większym f o r 
macie, z oprawą, i bez oprawy.

Również oprawiam y obrazy w ranty i szkło 
p o  ja k  najprzystępniejszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonujem y rze- 
icbde i spiesznie.

i tttitttt
6f>2 GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS

łasu i cofnęli się też, a raczej 
rano, podpaliwszy magazyny 
arm at y-

Burgoj no spostrzgl ich odwrót i zatknąwszy 
z a r a z  sztandar angielzki na cytadeli pchnął niom- 

-CÓw pogoń za uchodzącą piechotą, a flotę posiał 
za ucieirającemi okrę tam i- Most i zapora K o ś
ciuszki na cieśninie pękły  od udorzeń fragat, flo- 
ty ia  powstańcza została spaloną, a na tylną straż 
lądowej armji wpadli niemcy pod Hubborton, 
gdzie ją  po krótkiej walco doszcaętu rozbili. Zdaje 
«ię, żo Kościuszko byl świadkiem tej potyczki, 
jedno bowiem skrzydło Ameryknn by ł« zasiekami 
wzmocniono■ Pó tej przegranej zmienił się odwrót 
powstańców w haniebną rozsypkę. Całe gromady 
pierzthały , rzucając bioń po lasach, gdziesię dnia 
dzisiejszego znnchodzi* staro, nab to jeszcze, ba
gnetami opatrzone karabin) .

Upadek tej fortecy, o której p o tę łz e k o n - j  
gres wysokie i niezem nieusprawiedliwione wy- j  

obi atonio żywił, wywołał wielki k rzyk  w nitro- { 
dzie. Saint Clair został przed sąd wojenny s ta 
wiony, k tóry  go jednak uniewinnił. Zapadła też | 
u c h w a l a  stanowczego usunięcia Sckuylera z k o - j  
mendy, której wykonanie przypadło właśnie w 
cl, w i i 6 kiedy ten Jene ra ł  naprawił wszystkie 
b łędy  początkowe i był pewien zwycięztwa. Po 
utarczce pod liubberton ściągnął on pobite wojsko 
do Fort K łward, a o tym odwtoc:e podaje Wilken 
son następująco szczegóły:

„Na złą dolę skazany Kościuszko by ł i wlędy 
jak  w poprzednich miesiącach, wspólnikiem mojej 
kół.li v, pod k tó rą  sypialiśmy i azem On to wy
brał pozyeję na oboz obwarowany, o cztery mile 
raniej więcej od Fo it  K iw ani, nad strumieniem 
Mosos. gdzie nurt Hudson byt wyspą podzielony. 
Dnia 2-go lipca cofnęliśmy nasae placówki i zaję

liśmy tę pozycję, gdzieśmy nieprzyjaciela oczeki
wać postanowili/*

Jefferson uzupełnia ten obraz temi słowy:
„Ostatnim punktem zajęty ni przez nasze woj

sko, póki jeszcze Schuylei dowodził, była wyspa 
tia Hudsonie, poniżej Fort  Edward, gdzie ma swe 
ujście izoka Mohawk. T u  zastał Gates armię w 
sierpniu 1*: zyjazd tego ofioera i jego rozkaz ru 
szeń a naprzód na wroga wywarł niezatarte w ra 
żenie o a umysłach.“

J ffei-s^ui pochleb:! tu cokolwiek O stenowi, 
dio ducł.u A m e y k a n  pod niosły inne pobudki, n 
nie ów rozkaz dzienny. O bez przez Kościuszkę 
■wybrany znaj lowat się w pozycji s inej i central
nej, a z ian ia  najechana przez anglików zdawała 
się  rodzić nbiońoów, k tórzy gromadnie w szeregi 
stawali. Była  to tylko milicja — chłopi, którzy

D R U K A R N I A  P O L S K A
FKZYJACIELA LIDU

662 -C jR E E N B U S H

w M IL W A U K E E ............................. W IS.

składW ykonuje  wszelkie prace 
d ru k u  wchodzące, lako to:

Konstytucje czyli Ustawy,

Książki,

Tykiety,

Tykieciki,

P lakaty ,

Plakaciki,

A  fiżze

w

t. p . t. d.

P o cenach um iarkowanych, w języku  
polskim, angielskim i niemieckim, ku za 
dowoleniu publiczności.

JO Z E F  H E L L E Ii
i F I R S T  4 v r .

swoj' f

4 1 7  i 4 1 9  m iT C H K L
poleca

Szanownej Polskiej Publiczności

G R O G E R A IĘ
zaopatrzona we wszelkie potrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do refu  
ootrzebne.

Skład Łokciowych Towarów
najlepszym, doborze i wszelkich gatun- 

perkaliki, płótna, panele, szyrtpup,

Wielki
Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

N A  J E S I E Ń  I ZI ME.
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców.

HURTOW NI HANDEL
384 E W ate r  Str. pod niebieską chorągwią.

Handel poboczny w Zachodniej stronie
znajduje się na rogu  12tej i C herry  ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa.

Na stronie południowej
otworzyliśmy wielki poboczny skład

U B I O R Ó W M E Z Iv I C Ii
6

w Środę 20ero Października
°  i.     Ł .

pod X r. 33& Gr o v e u l i c y .

/  uszanowaniem

B R A C I A  Z I M M E R M A N N .

Groeemia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

K i R i D
4 1 8  i 4 3 0  I I T I  H E Ł  i F I R S T  Ave.

poleca się
SZANOW NEJ P O L S K IE J jP U B L IC Z N O Ś C I

JF  G R O C  P R  N I  można dostać, kupić 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa, do
mowego kto potrzebuje.

Ł O K C I O W E  TO W A R  Y  na wszelką 
m ig roku, w najlepszym doborze i gatun
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.— 
Starzy odbiorcy nasi ju ż  sie(. o tern przeko
nali. —

Kto nie unei-zy, niech przyjdzie a prze
kona się, że mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliki, m jrhjngi, panele, matei-je na pościel, 
wełniane materje na suknie, spódnice, golo
we spódnice, koszule, h/ustki, ręczniki, serwe
ty i t. p . i t. d.

Wszystko to, dobre i tanie na sprrzeduj 
Dosiadamy.

Nasz skład P O R C E L A N Y ,  S Z K L Ą ,  
L A M P ,  i K A M I E N N Y C H  naczyń poleca
my takie.

M am y wszystko co kto potrzebuje do na
bycia ,» gaspodarsheie. a więc nie potrzel/u- 
iecie szukać daleko po mieście n obcych, ale 

jt ki gnijcie od swoich, od —
I i i  R U I  X  A  K R Y G R A

418 420 RÓQ M 1TCHEL I 1 f WE.

po
75,

3 0 0

K O L O R O W E  OkRYGTA
18,

.50 do
8. 19! 25, 35, 4 O, 45, 50, 60 

0 °0  centów za yard,za yar

do nosa,
l a t e r j e  m a  s u k n i e

po $1.50 i 1,75.

Flanelowe muterje
po 25, 30, 35, 45, 50, 70, 75, do $1.25

ANGIELSKIE KASHEMIBT
nowe desenie po 15, 20, 25, 35, i 40 cnt.

Pstre francuzkie K ashem iry
po 50, 65, 70, 75, 85, 90 cnt. i po $1,00.

E l e g a n c k i e  i  p o w i ę d n i e  m a l e r j #
od 10 centów do —>0.(0.

n a  s u k n i e
a warte 15.

W7
ka;h
ma lei je 
lo s:n 'e .

suknie, na spodnie,na pościel, na 
ręczniki i t. p.

Nailto poleca swój

S A L O O N z  POOLTEBLEMł
a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel
ną usługę.

J OZEF  HELLER
Narożnik MITCHEL i FIBST Arę
M IL W A U K EE WIS.

K up aj c i1 drzew o węgle 
dopóki tanie, bo z na 1 
będzie droższe.

t U hrig & Da c  el 
ej sc era zimowej pory

F. FALK.
P IW O  W A R N IA  

R A W A R SK A
M i l w a u k e e W is c o n s ia

F. STAMM & CO
S k ł a d  i w y b ó r  t o w a r u *  

żelaznych, stalowych, koprowych i t. p
Wszystko c o  w ten wy<lzi«ł wchodzi można u 

niego dostać kupić. — Na nadchodzącą zimę po
leca zwłaszcza swoje piękno, najnowszego patentu

P  I  E C E.
ÓÓO druga Ave. p rzy  Railroo.il ul. M ilwaukee, Wis.

S u k i e n k a
po 10 cnt.

W i e l k i  w y b ó r

PŁASZCZYKÓW
i DOLLM ANÓW

J1II1 ISI&iH
3S6-38S  F. Walor Str.
Można się rozmówić po niemiecku.

S K  Ł A D W I  x
Kalifornij skich.

i i i .  n m m  i s m .
H u r t o w ń A  S p r z e d a r Z

zagra yrc ZN TC II i KRAJ o wron
lis i uttkkiy-l

3 4 «  — 3 1 6
MILWAUKEE

C Z W A R T A u l .
WI S

I ł  & .  t | g e r s ,
okarz praktyczny, wykształcony w swojej sztuce

doktorskiej w Eacopie, Wostfah z y k ,  katolik, po
leca się cierpiącej ludzkości Mieszka ptzy na- 
: ożniku

R E E D  I  O R C H A R D  UL. Milwaukee. Wis.
Można go zastać w otisie cd 7 do A rnso i od 

1 do 3 z [loludnia.


